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prsed tekstem 40 kop. pierwszy 1 JO kop. każdy na 
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Administracja.

Redakcya, leiniaum-JiziiiHMi

Hsfministratiya „Dzienna!!:a Ko|owskiegoi£
E E =    zostały przeniesione na

i „D ru ka rn ia  Polska"

K re szcza tyk  pod Na 38 w  podw órzu.

Gzas odnowie prenumeraty ńa kwartał IV.
Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu pisma Sz. prenumeratorowie zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed d. 1-go października.
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Zygmunt Kunderewi&z
buchalter cukrowni Spiczyńce, 19082

o p a t r z o n y  ś w .  S a k r a m e n t a m i  z g a s ł  w  B o g iń d . 2 0  w r z e ś n i a ,  p r z e ż y w s z y  Eat 5 0 .
jąg! Pochowany został na starym cmentarzu w Kijówie dnia 22 b. m, o czcm zawiadamiają pozo*

ft;-.li w głębokim żalu ŻONA % DZIEĆMI i RODZINA.

Teatr dramatyczny
„Wała czekoladziarka4.

Wszystkim tym, którzy 
ost&tuioj posługi

yąmuntowi

raczyli przyjąć udz rł w oddaniu | 
19633

►!«
ś .  y P- *

•  i

' 9 1
mianowicie: Zarządowi Cukrowni Spiczynicskiej, a w szczegół-1 
ności p. Frenklów;, Współpracownikom, Przyjaciołom i znajo
mym zmarłego, siłada gorące podziękowanie pozostała w nieu-1 
i ul mym żalu „

Zona z Dziećmi i Rodzina.

; Orand-Oafćon. D u m sk i p*n<r* Nr. 3 .
Kawiarnia została aa nowo urządzona 
na wzór stołecznych kawitr-
m,

9.

Wieczorami smyezjcowa
stra i kinematograf. “ S ®  5?.r,, 
*k£&u szaszłyki kaukaskie. “■ 'jfrtiilw :
Z wrócona baczna uwagi na kuchnię. Jedzenia przygotowują się wyłącznie 
na śm istankow am  m asie. Cony um iarkow ana.

Olwarta do 2-giej godziny w nory. 19650

C3Oa3

f ro s ią ta  czystej rasy angielskiej
T ^ m w t j r i h

2—8 mics. po 10 rb. miesiąc w cliłcw- 
ni zarodowej J. Połchowskiego w Sam- 
h-rulku kijów. gub. (po ẑU i telegr.) 
Dotale u J Połchowskiego, Kijów, 
Bu Iw.-Ku dr. 15. 19444

D-r Łąźyński
przoniósł się na Puszkińską 32 m. 5 
Przyjęcie chorych od g 4 do 5. 19614
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O ł y k a
gub. wołyńskiej 
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„Dzień. Kijowskiego"
przyjmuje

Domin!!; Rudkowski.
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o s k . d ł u s k i e g o
;.v v': \ op  l i  kor .wzw),yx"'

WrA  Z OPIEKA LEKAREK

W piątek dnia 24 wrześ
nia wtsoh kome^yi
nie 8 wic'zorera. W sobotę llSin?- '  

dnia 25-go po raz 4-ty „U llU J 
L. Anurejewa. 
łndniu. Wieczorem dwie„Gaudeamus"

„Koncert", 2) „Parlament kobiecy".
„ D U o b  ZIGlIli • raz 1-szy wesoła komedya „Nieznany tan-

Djrekc-ia A. K rucJcin ina
(Teatr Bergonier).

Foczątok 
o gjdz:-

J. Gordina, W niedziolę d. 26 go 
w piludnie po censch zniżonych 

Początek o gadzinie i po po- 4 \ 
esołe komedyo •) 

W ponied7ia- 
lok dda 27

raz 1-szy
W7irótco wystawione h^dą i . l i e z n a n i .  P -n i X.«, >!fcos ty
m a łż e ń s k ie ^ ,  > C ez a r  i K le o p a tr a ^ . Bilety nahywaó moż

na w kasie teatru od godz. 10 do końca przedstawienia. Ceny miejsc: łoże 4 rb.
50 kop., parter od 60 kop., gslerya od 25 kop. 19044

C8rz

Teatr 

1) „Koncert
Dyrekcya

99
zomo 
dva
Uczestniczą pp. Dar.iał 
Kezyssr A. Sokołowski.
> K on cerłc . Foczątok o g. 8 wieczorem.

i. E. Duwan- 
Torcow.

2) „Iskry pożaru".
Czaras^a, Juioniowa, Kuzn:ecow, Murski. Rudnicki. 
Porządek przedstawień: 1) > Is k ry  poża.*u<, ci 

Ceuy zwyczajt 8. W sobotę dnia 25
po raz 20 >K jmedya m ałżeństw a, w 4 aktach Juszkiewif-za. W cio 
aziolę dnia 26-go — południe po cenach zniżonych w statnia o f ia ra , kom. 
w 5 akt. Ostrowskiego. Uczestniczą pp-: Darjał, Tokarewa, Bołchowski, Knj- 
niocow i Morski. ISiocz. po raz 10 iG audeam usc w u akt L. Ai.drejowa. 
W poniedzmiO* dnia 2l-%t po csnarh przystępnych >Miłośó s tu d e n ta , 
w 4 aktach Andrejowa. 01 01 p. Ĉ »mska, Głû bowcew, Rudnicki, Mironow, 
i iUr*ki. W środę dnia 29-go 1) zClemna p lam a, komedya Kadelbnrga, 
2) łJuŁ lleusz . C;:t h iwa. (Dla urmumoratoró .v gazety .Kijowskie Wle- 
stit. Ceny zniżone'. W próbach: .D siw acy. M. Gorkij", .S p e ik an ie . 
M. Gorkija, .S jiraw y rodzinne , w 4-ch aktach AJzmana, .M azepa. J. 
błowackisg) wi.rizem. Bilety na oznaczone przedstawienia nabywać można 
w kasach teatru.

m i a r s l r i D y r e k c y a  S. Brykir.a. Dz-ś24 września
■ ■bbLWSj o p . »■ .Dam a pikow a.. Uczestniczą: pp.

Brui, Urbanowa, Bojczznko, Wolska, Rybczyńska, Oreszkiowicz, Gori»iiko, 
Maksakow. Początak o godz. 7 i pół wieczorem. Dnia 25-go .Eugeniusz 
Oniegin. Dnia 26 go w jołud io poP cenach zniżonych .Dem on., wie- 
ciorem >Chow »ńszczyzna. Dnia 27 go .L a c m ,.. Dnia 28 gu »Tann- 
hsQzer<. Bilaty nabywać można.

Płosbfrówa ■
prenumeratę l ogłoszenia do

, M m M  lijmtiiu"
przyjmuje księgarnia i .mag. przybor 

piśmiennych

J. Jacimirskiej.

Berdyczów
Prenumerat; i ogłoszbnla

<o
„Dziennika Kijĉ skiuga”

przyjmuje

u. Michał Poboeha
u l. P rls u tstw ie n n a ja  > 9

7 m io k i. Ż E Ż S k A  S Z kO ŁA  HANDLOWA (z  pra

L .  W O L O D K I E W I
(K uznieozna  44).

Została przeniesiona do nowego speoyalnie urządzonego lokalu.

i i m i )

c z

pensyonat. Zapisy przyjmują cię. 
młodszej i starszej wstępnej, I i II.

Przy szkole
Jeszcze są woloo miojsca w klasaob:

19466
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ZOSTAŁ

przeniesiony
u Kmiratyk li dsi h I

IfcpjjŁ M f l lM J ł
11 k łen , prześcieradeł, chustek do nosń, ręczników, 
bielizny stołowej, białej ! kolorowej, kap pikowych, 
ubiorów kąpielowych, towarów b»wałn^nycb, wy
robów pończoeznlozysh. bielizny męskiej, damskiej 
i poćcłelowoj, dywanów, firanek, sap  wełnianych, 
krawatów, spinek, chustek wełnianych, pledów i t. p.
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Uboga młodzież.
0 tem, że czasy są trudne i cięikie, 

wiemy nie od dzisiaj i wiemy o tem do
kładnie, bo codzienność z bezlitosną stało- 
śefą i szczerością pouoza nas w tym  wzglę
dzie bez przerwy i na każdym pratvie kroku.

1 okoliczności od nas niezależne, a po
rządek naszego bytowania w znacznej mie
rze Kormujące, i realna warunki egzysten- 
cyi gmatwają się 1 komplikują coraz bar
dziej, wymagając poważnego zasobu energii 
ora: kultury umysłowej, zwłaszcza z sakro- 
su przygotowania fachowego.

Możnośe łatwego, pozbawionego trosk 
i wyśiliów wegetowania należy już do nie- 
powrotnej przeszłości, która pokoleniu współ- 
cnosnemu przedstawia się, jako fantastyczna 
legenda, jako baśó, pozbawiona wszelkich 
zgoła kształtów realnych.

Zycie stało się nietylko trudem  cięż
kim, lecz i trudem kunsztownym.

ZróżuiczKowanJe się zajęć pod wpły
wem rosnącej z każdym dniem specyaliza- 
cyi, wynikającej z ciągłego wzrostu knltury 
potrzeb ludzkich, przybiera kształty wprost 
imponujące.

L czba w arJitatów  pracy znakomicie 
s>  zwiększyła, ale też każdy z takich war- 
rztatów potrzebuje robotników nietylko sil
nych, wytrwałych i energicznych, lecz i u- 
miejętnych, doskonale do rodzaju pracy przy
stosowanych i odpowiednio w danym kie
runku wykształconych. Tak zwani . l a d z ie  
do wszystkiego" na fali życia współczesne
go utrzym ać się nie mogą i stanowią już 
rodzaj wymierający, nałożą do okazów szcząt
kowych, zagrożonych i nędzą rnateryalną, i 
upadkiem moralnym.

To też troska o młode, zabierające się 
do życia pokolenie, zwłaszcza w naezem, ty
loma ciosami mordowanym społeczeństwie, 
należeć musi do trosk pierwszorzędnych.

Oprócz trudności ogólnych, my wszak 
ni.-łioy nasze trudni ści specyalne, „polskie", 
z utóremi zmagać s:ę 1 Whlcayć z byle jaką 
sdą nie można.

Ci, którzy rosną, aby nasze miejsca już 
n edługo zfjąc, powjnni być odpowiednio w 
s m i roj-uru zaopatrzeni.. A ci, którzy nie 
tyli o o sobie myślą, dla których dzień dzi

siejszy je s t przygotowaniem do dni następ
nych, którzy kochają przyszłość i rozumieją 
odpowiedzialność, sumienia ich obciążającą— 
ci całą swą energię i Użytkować winni, aby 
młodzieży naszej dać dostateczny zapas wie
dzy, bez której nikt się dzisiaj obejść nie 
może.

I tu wyrasta troska inna... 
Społeczeństwo nasze jest przewoźnie 

ubogie, kształcenie dzieoi wymaga środków 
i ofier, którym nie każda przeciętna rodzina 
podołać je s t w stanie.

W początkach każdogo roku szkolnego 
zjawia się między innemt kwestya — wpi
sów— i co roku wywołuje lęk i trwogę, i co 
roku tylko przy pomocy ludzi dobrej woli i 
szczerej ofiarności załatwianą bywa.

Stawaliśmy zwykle we wspólnym wy
siłku, każdy niósł swoją pomoo w miarę 
swojej możności, , bośmy rozumieli i rozu
mieć nie przestajemy, że każde wyrzucone 
ze szkół dziecko ubogie, to krzywda, wyrzą
dzona nie poszczególnej rodzinie, lecz nam 
wszystkim, 4e jest to dotkliwa strata dla 
całego społeczeństwa, tak bardzo dobrych 1 
uświadomionych pracowników potrzebują
cego.

Uboga młodzież szkolna zawsze na na
szą pomoc liczyć ma prawo, bo ona, to przy
szłość, za którą dzisiaj — my jesteśmy od
powiedzialni!...

Edward Paszkowski.

Aresztowania polityczne 
w Krakowie.

Sprawa aresztowań sobotnich w Krako
wie zaczyna się ob sonie powoli wyjaśniać 
Powszechnie było wiadome, co zresztą ujaw^ 
niło się podczat. kilku procesów w Krako' 
wie, że, po nastaniu za kordonem reakcyi, 
wielu działaczy rewolucyjnych znalazło w 
Krakowie przytułek: trzeba przyznać, że pra
wo azylu uszanowano i nie zakłócano nigdy 
spokoju publicznego w Galicyi, tak że wła
dze rue mlaly ani powodu, ani pretekstu u- 
trudniać im pobytu. Jedynym dysonansem 
i objawem przenoszenia rnetoil z za kordonu 
do Galleyi było zabójst *o Rybaka, ale prze
ciwko temu zpprotesiowała cała opinia pu
bliczna. Nie mniej wszakze c/ya ten zwró
cił uwagę władz politycznych, które przed 
dwoma tygodniami wydały przepisy ograni
czające prawo noszen a broni, a także za
częły otaczać baczniejszą uwagą sfery, co do

związki tajne, zabronione przez prawa austrya- 
ckie.

Jak „Kuryer Lwowski" przypuszcza, 
zanosi się na proces z powodu rzekomego 
istnienia tajnego siowarzyszenia, którego 
nazwa ma brzmieć: Związek walki czynnej. 
G«y stowarzyszenie podobne istniało I istnie
je—można wątpić. Rewoluoyoniści przestrze
gali ściśle zaeaźy, aby nie działać na tere
nie innych państw poza Rosyą. Dzięki tej 
taktyce władze nie miały powodu wkraczać 
przeciwko rewolucjonistom nawet w czasie 
najsilniejszego natężenia ruohu rewolucyjne
go; dopiero w ostatnich czasach zaszedł wy
padek, dający wiele do myślenia sferom 
kompetentnym. W Krakowie przedrukowu
ją dla użytku pism i archiwów wydarle 
„Robotnika*, wychodzącego tajnie w War 
szawie; owćż ostatni numer „Robotnika", 
nie zajmującego się wcale sprawami galicyj- 
skiemi, skonfiskowano. Czyn ten tłumaczo
no gorliwością młodego urzędnika, zastępu
jącego prokuratora, a nie obznajmionego do
kładnie ze stosunkami.

Rewłzye soDOtnie były niespodzianką. 
Dotknęły ludzi, z pomiędzy których jest za
ledwie dwu, pozostających podobno w sto- 
sunka<h z P P. S. Reszta, robotnioy i in- 
teligencya, ma być zdaniem „Kur. Lw.“ stron
nictwu temu obca.

„Nowa Reforma" z autentycznego, jak 
zapewnia, źródła otrzymuje następujące wy
jaśnienia:

„Od dłuższego czasu przebywali w Kra
kowie i oiolicy członkowie frakcyi rewolu
cyjnej Polskiej Partyi Socyalistycznej, któ
rzy kształcili się w znajomości sztuki wojen
nej. „Szkoła b 'jowa“ była pewnego rodza
ju kursem teoretycznym i praktycznym, c- 
bajmującym znajomość broni, budowę szań
ców, _ zasady taktyki i t. p. Tem tłumaczy 
się że przy rewizyi znaleziono książki i ry
sunki treści wojskowej. Najwidoczniej ato
li były to podręczniki w handlu księgarskim 
cozwolone, skoro śledztwo nie ma być pro
wadzone w kierunku szpiegostwa wojsko- 
wego.

„TŁm, którą skonfiskowała pnlicya, słu
żyła do ćwiczeń praktycznych. Właściciele 
broni odpowiedzialni będą przedewszystklem 
o przekroczenie ostatniego lozporządzenia 
namiestnictwa, dotyczącego zakazu przecho
wywania broni.

„Między uwięzionymi znajdują się nie- 
tylko członkowie grupy bojowej P. P. b., 
lecz także członkowie frondy robotniczej, 
wmieszanej w sprawę zabicia Rybaka.

„W jakim  kierunku będzie prowadzone 
śledztwo, trudno w tej chwili określić. Ak- 
cya związków P. P. S. i frondy robotniczej 
nie była zwróconą przeciw Auatryi. Pozosta
je  więc przekroczenie ustawy co do tworze
nia niedozwolonych związków*.

Sprawa aresztowanego w niedzielę Ro

cego z Warszawy, nie pozostaje w związku 
z aresztowaniami innemi: Rosensaal ma bo
wiem pozostawać pod zarzutem szpiegostwa.

Dobrowolne wywłaszczenie.
Dochodzą nas wieści o nowych aferach 

wyzbywania się ziemi. Tak mianowicie 
piękna wieś Łobaczówka w Humańszczyźnie, 
własność p. Karola Wery ha Darowskiego, 
została rozparcelowana. Tylko sadyba z ma
łym kawałkiem gruntu (20 — 30 dziesięcin) 
przejść miała w ręce polskie.

Rozpoczęto zostały pertraktacye z Ban
kiem włościańskim co do kupna majątku 
Szczeglijówka w pow. radomyskiro, obszaru 
1459 dziesięcin. Szczeglijówka je st włisno- 
ścią hr. Olizarów — Mieczysława i Włodzi
mierza.

S U M

których m ały przypuszcz ula, że tworzą sensaala, dentysty w Podgórzu, pochodzą

Reforma wyborcza w Galicy!.
(Oświadczenie rządu i stronnictw sejmowych).

Pod przewodnictwem prezesa Koła Pol
skiego, d-ra Głąblń8kiego, a w obecności 
marszałka kraju i namiestnika, odbyło się 
we wtorek wieczorem posiedzenie pełnej 
komisyl sejmowej dla sprawy referm y or- 
dynacyl wyborczej do sejmu galicyjskiego. 
Po zagajeniu posiedzenia przfiz przewodni
czącego i sprawozdaniu d-ra Leo z prao 
subkomitetu komtsyi refoimy wyborczej, 
zabrał pierwszy głos namiobtnik d-r. Bo
brzański i złożył imieniem rządu następującą 
deklm cyę:

„Upoważniony jestem do oświadczenia 
imieniem rządu, że rząd trwa przy oświad- 
ozeniu swojem z dnia 27 czerwoa 1907 r, 
co się tyczy sejmowej reformy wyborczej i 
że nie mógłby zgodzić się na taki projekt, 
który chociażby zatrzymywał kuryę wielkiej 
własności i izb h&cdiowych, opierałby zre
sztą skład sejmu na podstawie powszechne
go, a równego, jedynie pluralnoścłą głosów 
zmodyfikowanego prawa wyborczego."

Następnie p. namiestnik odczytał znaną 
deklaracyę rządu, iż w sejmach musi być 
zatrzymane prawo wyborcze, oparte na za
stępstwie interesów.

Imieniem lewicy złożył,p. Leo następu
jącą deklarację:

„Dzisiejsza ordynacja wyborcza do sej
mu nie odpowiada od dawna warunkom ty 
cia społecznego w kraja, tak że dalsze iej 
utrzymywanie naraża kraj na nieobliczalne 
szkody, a sejm na bezpłodne obradowanie, 
podk*pująoo w wys :kim stopniu powagę i 
znaczenie aut momii krajowej. W tem prze

świadczeniu dąży lewica sąjmowa do Jak 
najrychlejszego zastąpienia dzi&iejszei ordy- 
aiioyi nową, opartą na szerokioh podstawach 
aemokratycznyoh.

„Lewica sejmowa, po wołając się na de
klaracyę swoją, złożoną w kom isji reformy 
wyborczo), craz na awój wniosek reformy 
ordynacji wyborczej, przedłożony sejmowi, 
nie uohyla się, celem umożliwienia dojśoia 
do skutku reformy wyborczej, od współdzia
łania z innemi stronnictwami, o ile one z 
nami dążyć będą do rozszerzenia prawa wy- 
borozego i zdemokratyzowania obconegc sej
mu. Lewica sejmowa domaga s.ę jednak 
jak najbardziej stanowszo, aż oby j e forma 
wyborcza została jeszcze w bieżącej sesyi 
sejmowej załatwiona.

„Stojąc odnośnie do sęjmowago prawa 
wyborczego na stanowisku autonomioznem 
równorzedności sejmów z parlamentem, z 
ubolewaniem stwierdzamy, te  rząd w de
klaracji swej zajął wręcz odmienne stano
wisko—czen: niewątpliwie w wysokim sto
pniu utrudnił nam rozwiązanie kwestyi re
formy wyporczei w duchu autonomicznym, 
oraz zgodnie z nowoczesnemi zasadami de- 
mokr&tyoznemi.

„W końcu oświadcza, lewioa sejmowa 
że na wypadek dalszej zwłoki w załatwieniu 
reformy wyborczej posłowie lewicy, odsu
wając od siebie odpowiedzialność za wszel
kie następstwa, byliby zmuszeni wyciągnąć 
z tego jak najdalej idące parlamentarne kon
sekwencje".

Następnie p. SŁapiński złożył deklara
cyę imieniem kluou lodowców. Brzmi ona:

„Polskie stronnictwo ludowe, zmusio- 
ne układem sił w obecnym sejmie zgodiić 
uię na system kuryalny, stoi na gruncie 
■powszechności, bezpośredniości i tajności, a 
eo do równości, wejść może jedynie w ro
kowania na rzecz pluralnośoi, Zastrzega 
przy tem dla kury i wiejskiej bezwarunkowo 
tę samą procentową liczbę mandatów, którą 
kurya ta obecnie posiada. Wreszcie oświad
cza, że ustępstwa te uczynić może jedynie 
w tej sesyi, zastrzegając sobie na dalszą 
przyszłość zupełnie wolną rękę. Ustępstwa 
te ooczyniło polskie stronnictwo ludowe, a- 
by uchilić z siebie edpowiedzialno£ć za e- 
wentualne odroczenie sprawy."

P. Lewicki, imieniem klubu ukraińsko- 
ruskiego, złożył z kolei następującą dekia- 
racyę:

„Nie możemy przyznać słusznośoi de- 
tlaraoyl rządu z dn. 27 cftrw ca 1907 roku, 
gdyż zasadniczy charaktiw osmwedawozy 
sejmu krajowego zupełnie n a różni się n - 
czem od charakteru parlamentu, a uznając 
system kuryalny wyboroi-ego prawa sejmo
wego za przestarzały i cieodpow adający 
współczesnym eto sitakom epołecznu-narodo- 
wym, obstajemy przy ź dania demokraty
cznej reformy wyborczm do galicyjskiego 
sejmu krajowego, opartej na zasadach po-
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wszechnosci, równości, bezpośredniości i ta j
ności prawa wyborczego. W końcu żądamy 
dla ruskiego narodu w Galicyi takiej ilości 
mandatów poselskich, która odpowiada licz
bie ludności ruskiej w kraju vr stosunku do 
liczby ludności polskiej: •wypowiadamy ra- 
razem konieczną potrzebę bezzwłocznego za
łatw ienia tej spraw y'.

Wreszcie nabrał głos p. Milewski i o- 
świadczył, że nie składa deklaracyi oficyal 
n<sj, lecz stwierdza, że prawica sejmu uzna
ła konieczność reformy wyborczej i reryo 
współdziałała. Dowodem tego jej projekt 
tej reformy. Zakres tej reformy oznaczała 
zgodnie z tem, co podług swej wisdzy i su
mienia za zgodno z dobrem kraju uważała* 
chodziło jej nie o dem onstrację, lecz o po
zytywną reformę polityczną—i to stanowiło 
ramy do jej projektu i ustępstw. Dzisiejsza 
deklaracja rządu, acz doniosła, ni# zmienia 
w niczem naszego stanowiska i dla nas nie 
wytwarza nowego położenia. Jak przedtem, 
tak i obecnio jesteśm y przekonani, że istnie
je podstawa, na której poważna i pożyte
czna reforma wyborcza da się przeprowa
dzić. Tę nadzieję czerpie mówca z dzisiej
szych deklaracji, które stając na realnym 
gruncie stosunków w kraju i sejmie, two
rzą możność kompromisowego współdziała
nia; prawica' jest do tego gotow3.

W końcu dokonano wyboru II wice
prezesa kom isji w miejsce . p. Slapińskiogo, 
który jeszcze poaczas ostatniej sesyi sejmo
wej godność tę złożył. Wybrano p. Tadeu
sza Cieńskiego.

— )o o (—

19-go września.
Ministerstwo oświaly zażądało od w i

leńskiego okręgu naukowego szczegółowych 
danych co do ności istniejących w mcrcgu 
szkół żydowskich z prawami dla uczących 
się, ilości uczniów w każdej szkole, a rów
nież kiedy i jaką drogą szkoły te otwarte 
zostały.

Za dni parę wileńska izba sądowa bez 
udziału przedstawicieli stm ów  roupai/ywać 
będzie sprawę „Gońca wileńskiego". Do od
powiedzialności pociągnięto p. A. Zmiersyń- 
skiego jako redaktora odpowiedzialnego j p. 
Dowejno-Sylwestrowicza autora artykułu, za 
który spadła odpowiedzialność sądowa. Pier
wszego bronić będzie mecenas Olszamowski 
z Petersburga, drugiego p. Powołockij z 
Wilna.

Jak  donoszą z Mińska, związkowcy 
mińscy wnieśli skargę do ministerstwa o- 
światy przeciw dopuszczeniu wykładu ję
zyka polskiego w niektórych, szkołach rzą- 
dowyen.

,,Kiocz' potwierdza pogłoskę o tem, że 
ziemianie 1 księża, skazani przez gubernato
ra  mińskiego nu kary pieniężne za udział 
w powitaniu J. E ks, biskupa Cieplaka, 
wnieśli skargę do senatu, powołując się na 
prawo z 1905 r.? zabraniające nakładać kary 
administracyjne za przekroczenia na tle re- 
ligijnem.

Z Pozelwy (pow. wiłkomierski) do~ oszą 
o burzliwćui j^osiądzęnla miejscowego kółka 
rolniczego,' ha Mfirem odezwiły się echa agi- 
taoyi iitwomańskiej, jak  się zdawało zupek, 
nie uspokojonej. Wiceprezes kółka p. Hop- 
pen zdawał sprawozdanie z działalności kół
ka za rok ubiegły, przedstawił normalny i 
pomyślny jego rozwój, nawoływał do wspól
nej pracy i do szerzenia idei stowarzyszeń 
współdzielczych. Rapte® kilku członków 
kola zażądało, żeby na zeoranlach mówione 
tylko po litewska. Pr*ewoduiczący przy
pomniał, że na mocy Najwyżej zatwierdzo
ne! uchwały Rady Państwa w gub. kowień
skiej wolno jest na posiedzeniach różnych 
stowarzyszeń, używać „miejscowyen języ
ków". Ks. Żebrys wówczas oświadczy3 że 
językiem miejscowym jest tylko litewski, i 
gdy przewodniczący, chcąc koniec położyć 
drażliwej dyskusyi, zamknął debaty w kwe* 
styi językowej i przeszedł do omawenia po
rządku dziennego, ks. Zebrys wystąpił a hcz- 
oy członków kotka.

Przy Korowieńskim Tow, wzajemnej po
mocy osób pracujących w handlu i prze
myśle zorganizowane zostało: „biuro p racy '

12)
Edward Paszkow ski.
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Z kroniki kresowej.
— Wcale nie!... — zaprzecza książę. — 

Bo patrz pan, jak  z nieba spadł mu Rud- 
nlów... Zdaje się, że poi a byłoby ustatko
wać się, ze szczęścia skorzystać i żyć spo
kojnie i po piańsku... Nie!... on znowu w 
tej samej kompanii 1 ręezę, że naw et z tej 
najprostszej sprawy spadkowej urządzi coś 
monstrualnego... Nie wytrzyma!...

— Ten Rudnićw, to nic znowu tak nad
zwyczajnego... — zaprzecza ^prawnik. — Prze
cież to pójdzie na trzy schedy...

— Czyż pan myślisz, Siemionie Miko
łaje wiczu, że on sióstr swoich z kwitkiem 
nie wykieruje?... Pan nie masz pojęcia, co 
się w Michałowcach Dorehostajskiej od cza
su śmierci jej męża, a przy adminlstraoyi 
K ie ru ją  wyrabia... A Nareska?... Kto ją 
zrujnował, jak nie on?...

— No, i szanowny mężulek nie o- 
szczędził...

— Kiedy się i  nim rozstała, było jesz
cze wszystko do uratowania, gdyby nie pan 
graf z Biłki...

— A co się z jej mężem dziąje?
— V / Kijowie z jakąś szansonlstką 

mieszka. Z początku brylanty jej przejadł, 
a teraz radby się od niej odczepić, ale ni®
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dla dostarczania odpowiednio przygotowa
nych pracowniKÓw na posady handlowe, 
przemysłowo-techniczne i rolnicze.

Znalazł się wynalazca polak, który nie
małą korzyść przyniesie ziemianom i prze
mysłowcom, jeżeli istotnie wynalazek jego 
okaże się tak  doskonałym: Młody technik, 
Jan Socik, wynalazł sposób zlutowywania w 
miejscowej kuźni każdej pękniętej części 
maszyny z lanego żelaza, zamiast zawiesza
nia jak dotąd funkcyi maszyny do chwili 
odlania pękniętego przedmiotu. Wynalazek 
ten n a z y w a  się „Lutonin" i ma być wkró
tce w jednej z fabryk wileńskich demon
strowanym.

W Łehiwynie (gub. mińskiej) odbyło 
się uroczyste poświęcenie Kościoła, wzniesio
nego w ciągu trzech la t z ofiar parafian. 
Konsekracji miał dokonać ks. biskup Cie
plak, aie ponieważ tego już nie stało, w asy- 
ttsncyl kilku księży proboszczów poświęce
nia dokonał ks. dziekan piński. Lud zbiegł 
się tłumnie. Rozumie się, że policyi przy ta
kiej okoliczności gorliwość swą okazywać 
musiała, kazała nawet zdjąć z kościoła tran- 
sparant z napisem: „Wesoły nam dziś dzień 
nastał."

Ukazała się pierwsza popularna „riisto- 
rya Białorusi" z 40 rys. pióra p. Własta, edycja 
pierwsza, drukowana literami rosy jsk im i; 
druga ma być łacińskiemi, właściwie polsKie- 
mi czcionkami wytłoczona. Przeznaczona 
jest więcej dla białorusinów nie katolickie
go wyznanie, gdyż autor podkreśla w niej 
głównie znaczenie bractw cerkiewnych, dru
ków i pisma ruskiego w narodowo-kullural- 
nym rozwoju Białorusi, a pomija prawie zu
pełnie wpływy dodatnie kultury polskiej.

E. W.
waag m a B E a a  mam

Z prasy rosyjskiej.
Ustąpienie rosyjskiego kierownika po

lityki zagranicznej jest naturalnie żywó ko
mentowane przez pisma rosyjskie.

Wszystkie pisma zwracają uwagę na 
to, jak ciężki spadek otrzymał Izwolskij po 
hr. Langscicrffie. Ta okoliczność wpływa 
łagodząco na wiole błędnych, posunięć byłe
go ministra.

Najostrzej krytykuje politykę Izwolskm- 
go MiensryKow w „Now. Wrem.*:

«Już od dwóch wieków punktom wyjścia dla dy
plomacji rosyjskiej b jl pokój z Niemcami; i niemsy, 
1 my przyzwyczailiśmy się d-> tej tradycji, wytwonyi 
tlą uw o praraąd, *o pokój na.tej granicy może hyc 
wiowny. Wydaje mi się, że p. Izwohkij n u  uwzględ
nił pożytku, płynącego z niektórych przesądów. Uśc.ak 
r “ki stuletniego przyjaciela zamieniał on na poca unek 
stuletniego wroga. Jaka korzyść może płynąć dla nas 
za zwis ikn z państwom, któr„ nie posiada armii — 
tego sam Salomon nie wytłómaczy, a Tymczasem kłót
nia z sąsiadem, który pesiada najlepszą armię na świt. 
cie, nie wymaga rDFterniejt zy ih komontarzy co uo 
prsyssJosci. "Jaskolwiok wielkie byiyby zamysły p. Iz- 
wolskiego, pozostawia on w spuściżme stosunki Rosji 
z sąsiadami daleko hardeiej trwożne, ł.i żoli to było 
w chwili obejmowania przez niego ministerstwa).

Na tak prusofilskiem stanowisku nie 
stoi „RLecz", jednakże rozważając szczegó
łowo całą działalność ministra, nie zapisuje 
mu na credit nawet porozumienia rosyjsko 
japońskiego. Zresztą na razie nie chce 
„RIecz' zbyt uogólniać poglądu na politykę 
hawolskiego:

«2a kilka lat, być mo*e, polityk Izwolskiego 
tędzi# znpełnie inacrej wygląuuła w ^wiatle polityzi 
Jego nsstępeów. Trudno przesądzać, czy na tem wy
gra, czy st-aci. Ale n.o chcemy w tym przeglądzie 

ominąć jednego frkl i, najbardziej dodatniego z dzia- 
larnoioi ministra. W  pisrwszym rosąjskim «kons..ytu- 
oyjnym* gabinecie Izwolskij był niewątpliwie najkon- 
stjtuejjnlejizym  ministrem).

Zdaniem „Rieczi' — udział przedstawi
cielstwa narodowego w polityce zagranicznej 
traktował Izwolskij po europejsku, a jego 
wystąpienia w Dumie były objawem bardzo 
pomyślnym.

« P rć ti  zmobilizowania sympatyi słowiańskich 
społeczeństwa rosyjskiego rozpotręla się także wcale 
adatnie. Nasz cneoslawizmi rozbił się nie na rafach 
polityki zewnętrznej, ale w sferze wewnętrznej. Za 
takie epizedv, jak  działalność hr. Bobrinskiogo w Gs- 
iicyi, mcpodebns składać odpowiedzialności na mi
nistra).

Poważne „Ruskija Wiedomosti" twier
dzą, te  największą zdobyczą Izwolskiego 
było porozumienie angielsko-rosyjskie, naj
większą zaś porażką, naturalnie, anekeya 
Bośnii i Hercegowiny,

może... mieszkają w najpodlejszym hoteliku 
I  on wina sprzedaje...

— Oni trszyscy wina sprzedają...
— Albo w ubezpieczeniach życiowych 

pracują i faktorstwora przy SDrzedaży ma
jątków się tiudnią ..—szydzi Zotow.

— No, tego nie trzeba ich uczyć, przy 
traceniu własnych doskonałej wprawy na
brali...

— A jak ze sprawą maryanowiecką?...
— Pójdzie!.. Sami oni do „przekonania" 

RutowBkiej się przyczynią, uśmiecha sięW a- 
chow. Myślałem, że będzie to trudniej nie
co, ale okazuje Bię, że sprawa dockonde 
stoi... Możesz pan napisać do Artemia Pa
włowicza, że wssystko będzie dobrze...

— KruLi lfldzą.. uśmiecha się Zotow...
— Radzą, a ta  ich rada będzie Soło- 

monowa grubo kosztować, jeżeli ja przed 
item jeszcze Horyóskiego 1 Poppera do tur
my nie posadzę... Kanalie!., decyduje jeszcze 
raz sprawhik.

A Zotow głową kiwa, bo się zupełnie 
ze zdaniem Siemiona Mikołajewicza zgadza.

— Niechaj icn wszyscy dyabli porwą! , 
twierdzi natomiast Kierdej, wróciwszy d» 
przerwanego obiadu. Nigdy nie wiadomo, 
ja k  z tym i jegomościami gadać... Napoci
łem się, ale sprawa na dobrej drodze. Mo
żesz pan, panie Popper, Darkowskiemn po
wiedzieć, że interes idzie, a pan, panie F ran
ciszku, postaraj się, żeby Goldszttjn osobi
ście do Maryanowieć z listom wykonawczym 
pojechał.

Dawszy jeszcze kilka rozporządzeń Su 
botowiczowi i Błażej ce, hrabia za obład ca
łej szajki zapłacił i ao numeru, zajmowane
go przez penią Dorohostajską się ndał...

E M M I E  K I J Ó W

«AIe byłoby to niosprM iećliwosclą oskarżać tu 
tylko Izwolskiego. Porażka Rosyi w swestyi bośniac
kiej przodewazyjtkiem tłćmsczy się ówczesną joj sła
bością, której nio możo zrównoważyć żłdna, najbar
dziej nawet umiejętna dyplomacja. Głównym, niezsral- 
czonym szkopułem dla p. łzwolskiego był b ra i we
wnętrznej m orduej jedności w kraju, której, natural
nie, nio może stworzyć aDi wojąjący nacyonalizm, ani 
nionfność do wszelkiej wolności obywatelskiej, która io 
nieufność stała się systemom. I tn odpowieuziainośu 
jego, jako członka rządu, jest może większa, aniżeli 
jako kierownika rosyjskiej dyplomacji).

Niezbyt pochlebnymi naogół głosami 
łegnają pisma rosyjskie „wojażującego" dy
plomatę.
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— Kampania przedwyborcza. N acjona
liści zawczasu starają się przygotować 
wszystko do wyborów miejskich. Przed pa
ru  dniami chcieli oni zamówić w „Auto- 
ęarage’u* na dzień wyborów wszystkie auto
mobile, lecz starania te pozostały biz rezul
tatu. Wczoraj z p. Preissem usiłował w tej 
samej sprawie porozumieć się p. Czychaczew# 
przypuszczając, iż potrafi uzyskać automobi
le dla przywożenia wyborców na wyboi/ .  
P. Preiss jednakże odpowiedział, że w dniu 
wyboiów‘wszystkie jego samochody będą 
zajęte.

— 2 klubu farniaceutycziiego. Dzisiaj 
o godz. 10 wieczorem w lokalu kiubu ukra
ińskiego (W.-Włodzimierska Nr 42) odbę
dzie się ogólne zgromadzenie farmaceutów.

— Z powodu sprawy Niemirowskiej. Juk 
już donosiliśmy kijowski rąd wojenno-okrę- 
gowy na jpecyelnej naradzie postanowił za
mienić oddanej pod sąd przez senatora Die 
diulina dostawczym lntendentury kijowskiej 
Racheli Niemirowskiej areszt prewencyjny 
na kaueyę w wysokości 20,000 rubli.

Na naradzie jeden tylko prezes sądu 
wojennego gen. Woikow był przeciwny tej 
zamianie i złożył swe votum separatum.

Przed kilku dnipmi obrońca Niemirow
skiej ad w. przjs. Nemetti złożył w sądzie 
wojennym podtmie z prośbą o zakomuniko 
nie m u motywów votum separatum  p. pre
zesa i podanego następnie protestu proku
ratora. Prośba ta wywołała skutek Eupełnie 
nieoczekiwany. Oto gen. Wołkow przesłał 
podanie ad w. Nemettlego prezesowi sądu 
okręgowego z prośbą o przedłożenie jej na 
ogólnem zebraniu sątm i ukaranie p. Ne- 
mettiego za nieznajomość prawa, które, zda
niem ""prezesa sądu wojennego, zabrania 
obrońcy mieszania się do sprawy w czasie 
toku śledztwa pierwiastkowego.

Adw. przys. Nemetti ze swej strony 
zaskarżył postępowanie prezesa do głównego 
sądu wojennego, dowodząc, iż obrońca ma 
prawo składać podania, skargi 1 t. p. pod
czas całego przebiegu sprawy swego klienta.

— Z uniwersytetu. Stypendya, zapo
mogi i wszelkie inne sumy pieniężne wy
dawane są studentom codziennie od 9 dc 
11 rano i o 2 w dzień.

Jutro zostaną zaliczeni słuchacze na 
kursy farmaceutyczne, ua które nadeszło 
14 podań od chrześcijan i 106 od żydów.

- -  Pierwezi posiedzenie. Dziś wieczo
rem odbędzie się pierwsze w bież. roku 
akademickim posiedzenie rady profesorów u- 
niw ersytetu kijowekiego.

— Nowy dziekan. Na miejsce prof 
W. Udincewa, mianowanego prorektorem 
uniwersytetu, na dziekana wydziału praw
nego wybrano profesora htstoryi prawodaw
stwa rosyjskiego, M. Jasińskiego.

— Oryginalna opieka. Do zarządu ko
lei Połud.-Zachod. n&dszedł z ministerstwa 
komunikacji oryginalny okólnik Lastąpuią- 
cej treśc i Speryalne warunki służby kele- 
jowoj wymagają znacznego naprężenia ner
wów i rujnują przedwcześnie zdrowie i siły 
urzędników, wonec czego ważnem jest, ażeby 
godziny odpoczynku kolejowców były zu
żytkowane z korzyścią dla zdrowia. Prak
tyka zaś wykazuje, że kolejowcy często za-

W numerze pani Maryi oprócz "Wandy 
Nareskiej siedział, a raczej półleżał na fote
lu Zygmunt Nałyński...

— B otjour dziatki!., powitał je przed 
godziną...

Panie się stropiły...
— Jak  widzę, jesteście ździwione, ale... 

nieprzyjemnie, próbował się zaśmiać 1 ka
szel go porwał nuchy...

— Bój się Boga, Zygmuncie!., co ty 
tu  jeszcze robisz?., załamała ręce Doroho- 
stajska.

— Dorzyna siebie... rzuciła pani V, anda.
— Kuzynka jest grzeczna...
—■ Szezera...
— Przecież ty chłopcze, zupełnie nie 

wyglądasz!., biadała pani Marya, podsuwa
jąc mu fotel... Byłyśmy w przeszłym tygo
dniu u Janostwa i Lutka Zaleską nam mó
wiła, że spotkała ciebie w Berdyczowie na 
stacyi, jadącego zagranicę... A ten zno
wu tu...

— Jechałem, ale de Kijowa, tłómaczy 
Nałyński...

Na jego suchej, wyniszczonej twarzy 
pali się para przepięknych, głęboko zapa
dłych oczu, w których subtelna ironia zmie
nia się chwilami w jdkąś bolesną zaciętość... 
Cała postać Nułyńrkiego, niebacząc na stra 
szne wychudzenie, jest ujmująco wytworna, 
czaszkę ma rasową, twarz jego, o wspania
łym rysunku, rozumna jest, chociaż zmięta 
i przedwczesną starością napiętnowana...

— Widzicie, namyślam się, czy wypa
da mi moich krtdytorów  wydatkiem na za
graniczny pogrzeb obarczać... Obliczyłem, 
ke Zaorca od głowy aż do ogona właściwie 
już nie są moje i—w ałum  się...

8  K  I

miast o Spoczynku zużywają wolny czas na 
rozrywki, dające pozory odpoczynku 1 na
wet przyjemności, tem niemniej jodnak de- 
nerwuiąoe. Wobec tego ministerstwo uważa 
za bardzo pożądane utworzenie śród kcle- 
jowców organizacyj, mających na celu ro
zumne korzystanie z godzin wypoczynku 
drogą f  zycznego rozwoju i wzmocnienia, 
a więc kółek g'mnastycznych, śpiewaczych 
i sportowych. Na tej zasadzie ministerstwo 
zaleca naczelnikom kolei popierać takie 
organizacje, przyśpieszać wypracowanie cd 
powiednicn statutów i niezwłocznie odsyłać 
je do zatwierdzenia r /  głównym rz ą d z ie .

— Uwolnienie z aresztu. Inżynierowie 
wojskowi kapitan Kasjander, kapitan Na- 
dieżdinskij i urzędnik wydziału inżynieryjne
go Sokolenko, pociągnięci przez senatora 
Diediulina do odpowiedzialności sądowej za 
różno przesiępstwa służbowe, wczoraj, na mo
cy rozporządzenia wojskowego sędziego śled
czego podpułkownika Kolenki, zostali uwol
nieni z aresztu prewencyjnego, który odsia
dywali na cdwacbu.

— Epizod z procesu. Członek kom isji 
odbiorczej intondentury kijowskiej, sztabs
kapitan de-Witt, złożył na ręce wojskowego 
sędziego śledczego pułk, von Roemera ra
port, w którym donosi, że kapitan Bańkow
ski, pociągnięty do odpowiedzialności prze? 
senatora Garina za wymuszanie łapówek, 
prosił go, aby zaskarżył prezesa komisyi od
biorczej kapitana Dołgija o przyjmowanie od 
dostawców towarów w złym gatunku.

Należy zaznaczyć, ie  kapitan Dołgij 
jest głównym świadkiem w procesie kapi
tana Bańkowskiego I podobna skarga mo
głaby wpłynąć na usunięcie go od świad
czenia.

— Posiedzenie rady miejskiej. Posiedze
nie rady miejskiej z d. 22 b. m. nie przy
szłe do skutku dla braku prawomocnej 
ilości radnych. Wontc tego poprzestano na 
odczytaniu protokulu z poprzednich zebrań 
i ^amanięto sesyę. N astępia sesya rozpo
czyna się w poniedziałek d. 27 września.

— W sprawie wysokości kamienic. Gu
bernator kijowski zażądał cd prezydenta 
miasta wyjaśnień w wprawie protestu prof. 
Ruetickiogo I innych przeciw priepisom o- 
bowiązującym wydanym przez radę miejską 
a ograniczającym wyeokość nowobudują- 
oycti się Kamienic. Według tych przepisów 
wysokość kamienic nie może być większą 
od czorokoścl danej ulicy.

— W sprawie Koszar. Prezydent mia
sta wystosował do gubernatora prośbę o jak 
najprędsze zatwierdzenie uchwały rady miej
skiej co do Koszar w Puszczy Wodnej.

— O nową szkolę. Prezydent miasta 
zwrócił się do inspektora szkól ludowych z 
zapytaniem, dlaczego starania rady miej
skiej, wezczęte w d. 6 lipca r. b. o otwar
cie żeńskiej 2-klasowej szkoły miejskiej im. 
Gogola pozostały bez odpowiedzi, pomimo 
że szkoia miała być czynną od w akacji r. 
b. a rok szkolay się już kaojął.

— W sprtw ie VI glmnazyum. Kurator 
kijowskiego okręgu naukowego zawiadomił 
prezydenta miasta, że wydział budowlany 
ministerstwa oświaty zatwierdzi* z  pewnemi 
zmianami projekt gmachu VI gm m azyjra i 
kosztorys jego budowy. Koszt budowy gma
chu gt-nnazyulnego wyniesie 322,082 rb. 
Ministerstwo wyasygnuje nań 120 tys. rb., 
resztę ma zapłacić miasto. Wobec tego ku
rator żąda, aby od początku przyszłego se
zonu budowlanego zaczęto roboty przy bu
dowie gmachu gimnazjalnego.

W sprawia reformy dorożkarskiej. 
W dniu Wczorajszym korni sya do sprtw  do
rożkarskich pod przewodnictwem p. M. Bu
kowińskiego robiła próby z dorożką nowe
lo  typu, który ma być, przyjęty w Kijowie. 
Dorożka zaopatrzona jest w taksom etr sy
stemu kijowskiego wynalazcy, p. Kcłpakozi. 
Członkowie komisyi przejechali dorożką od 
ratasza do dworca kolei. Okazało się, ie 
powozik ma nadzwyczaj lekki chód, takso
metr zaś funkcyoLuje doskonale. Według 
wskazówki taksom etru za przestrzeń od ra 
tusza do dworca kolei stssownle do nowej 
taksy wypadnie zapłacić 35 kop. Powozik 
jest jednokonny, na gumach, kryty.

— Odmowa. Zarząd T-wa tramwajo
wego odmówił zarządowi miejskiemu przy
słania memoryałów, odczytanych na walnem

Nareska podeszła do niego nagle, od
garnęła mu włosy i miękko pocałowała go 
w czoło...

— Gmpstwa pleoiosz, Zygmuś!,. A o 
koszta nie dbaj. Ratowałeś mnie dawniej, 
nie wiem już, ile razy, więc teraz moja ko
lej nie na przysługę, a na zwrot tego, ccś 
mi ongi użyery ł..

— Skądże ta nowożytny Krezus mone
ty  wydostanie?... pyta Nałyński, wzJąwsry 
panią W andę za rękę...

Chciał ją pocałować i, wzdrygnąwszy 
się, cofnął usta.

— Odejdź Wandziu...
— Zygmuncie!..
— Ja  już cały jestem  jedną wielką 

zgnilizną... Trupem pachnę... skrzywił usta 
z obrzydzeniem.

Chciała protestować, ale jej przerwał 
cichym, lecz zdenerwowanym i podnieconym 
głosem...

— Zostaw!.. Skąd liczysz na pienią
dze?..

— Przyjechałyśmy właśnie w interesie 
Rudniowa. W  tych dniach sprawa o spa
dek będzie w sądrle ostatecznie uregulowana 
1 musimy coś stanowczego przedsięwz ąć w 
kwestyi działu, bo ja jestem poprostu w po
łożeniu rozpaczliwem, a o Wandzie nie po
trzebuję ci przecie mówić...

— I ja przyjechałem w sprawie Ru
dniowa... mówi Nałyński głosem już spokoj
nym i niezwykle stanowczym...

Panie się źdzłwl*y...
— Kiedy Edmund przyjedzie?...
— E lm und już przyjechał...
— Ach, jest... namyśla się Nałyński. 

aką wy macie gw arancję, ie  z całej tej
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zgromadzeniu akcyonaryuszow T-wa w spra
wach tramwajowych.

— IV sprawie linii Pi*oreznoj. Po kilka
krotnych interpelacyach ze strony zarządu 
T-wa tramwajowego, prezydent miasta za
pytał wydział techniczny przy zarządzie gu* 
bernialnym o pszwolenie na otwarcie linii 
tramwajowej po ul. Proreznej. W j dział 
techniczny odpowiedział, iż przy pobieżnem 
nawet obejrzeniu widać szereg niedokład
ności w budowie linii, bez poprawienia któ
rych nie może być óna otwartą.

— Przerwanie kabla elektrycznego. 
Wczoraj rano na roDOtach brusowych przy 
ZDiegu ul. Włodzimierskiej i Funduklejow- 
skiej w skutek braku dozoru został uszko
dzony kabel T-wa elektryczności dla prądu
0 wysokiem napięciu. T-wo elektryczności 
zawiadomiło prszydenta miasta, że jeśii 
miasto nie zorganizuje należytego nadzniu 
tecimlcznego nad robotami, T-wo składa 
z siebie odpowiedzialność za nieszczęśliwe 
wypadki, które mogą wyniknąć wskutek 
uszkodzenia kabla i oprócz tsgo będzie po
szukiwało swych strat, na zauądzie miej
skim.

— KRABZiEŻE. Dm» 22 wrześtoa do mio- 
»ikania kupca Worobjewa (M.-Wasylkowska 25) dosta
li się zapoancą dobranego klucz? nieznani zlodziejo. 
Otworzywszy część kufrów, złoczyńcy zrabowali eon 
niejsze rzeczy. - Przy M -Biagowiaszczeńskioj Nr 44 
przez otv7«rte okno zrabowano p. Olszańikiei torebkę 
z pieniędzmi. — W  hoioln ^Oriom na W.-Wasylkow- 
skiej, skradziono Krestowowl w czasie snu 180 rb. — 
Na iireszczatyku kolo domu N r 53 skrjdziono Biali- 
kowowi psa wartości 150 rb. — Przy ul. Emdnklcjow- 
skifj 24 okraaziono warsztat ślusarski. Ziodzioi — 
Winogradowa i Tyazczonkę ujęto na etoiknezco — 
Na placu ratmzowym ujęto ILiJoszm-nowa, który 
kradł worki ze sklepu Torlina. — N? ciołkuczco) za
trzymano Malboroda. który za pomocą podrzuconego 
woreczka zrabował Bielakowi 20 rubli.

— KARY ADMINISTRACYJNE. Za antysa- 
nitarny stan obejść skazano 5 właścfcieli domów na 
grzywny w k'.vocie od rb. 15 — 100 z zamianą na 
areszt.

Pozatom skazano czterech właścicieli straganów 
na rynkn Szularrkim  na kary w sumie rb. 10 z za
mianą na areszt trzydniowy.

— POŻAR. Onogdaj z niewiadomoj przyczyny 
wybnebł pożar w domu Skorobogatki (Meż/gorska 451 
Ogień zniszczył dom do szczętu.

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. W  obej
ściu Nr 16 przy Instytuo-kio;. w nowobudnjącym się 
domu spad. ro lum iłu . Klnuszinowi kamień nu głowę. 
Poszkodowanemu udzielono pomocy lekarskiej w szpi
talu Aleksandrowskim.

— KRW AW E STARCIE. W  piwiarni Brickie- 
co (cl. Połowiecka) N»zarenko w czasie bójki zadał 
Tumickiemu dwie rany nołem w głowę.

Rannemu uoSielone pomocy lekarskiej.
— SYSTEMATYCZNA KRADZIEŻ. Parę dni 

tomu w składzie herbaty Komarowa (Kreszczatyk 48), 
zauważono systen;etyczną kradzież herbaty i innych 
towarów Krauziezy dopnszczał się snbiokt Popewkio, 
wspólnikiem jego był służący w arsonale miejscowym 
P. Stajn. Stajn p riy tjla ł Popowkir.owi kartki z arse
nału żądając, przysłania d .t  robotników i służących 
w arspoale herbaty 1 innych towarow.

lo i .a r  żądany wydawauo, karłki zaś P. wykra
dał zę sklopu i niszczył, ilbo oddalał swemu wspólni
kowi. Pieriądse, klóre należały Bię KomaroWowi, dzic, 
Uli pomiędG siohie.

Wsnólnicy cpracowalii w ten sposób dwa łata
1 tzarnbllD kolo 2,000 rb. Nadużycie u  byłe wreszcie 
zauważono i policja urządziwszy onegdaj z_jgd.kę 
w sklepie, złapeii. Popowkina na gorącym uczynku. 
Rm.rzya w mieszkaniu P. stwierdziła winę obu wspól
ników. Sleditwo w teku.

— A RESZTÓ W /NIE OPRYSZKA. Wczoraj a- 
gent polieyi śledczej W ,granów zaaresztował znanego 
opryszka J. Fetisowa, *tory dokonał w Kijowie i jego 
okolicach całego szereg a ekspropryacyi • morderstw.

Pomiędsy iant,mi E. i oioual: ekspropryacyi w
r. ub>.,pr?x.ul.„1D1mlK onskieK  JSU* 4* „ * . nw azkaniu p.
Sztejn; napadn zbrojnego na mieszk. Ratmańskiego 
(Sełomionka), podoza* którego zabity lo s a ł  syn R.; 
napadu zbrojnego na omnibus w rkolicy Fastowa i t. d 
W tym roku joduym z bardziej głośnjch ciynów Feti- 
sowa było zamordowanie płatników Bok.ooro s i Kli
montowa, których F. zabił przez pomyłkę, przypuszcza
jąc, te  sc to agenci polioyi śledcza).

Fetisow po diu4i j walce aresztowany został w 
wozie tramwajowym i odstawiony do cyrkułu pidol- 
sUego, skąd odwieziono go do cyrkułu starokijow- 
skiogo.

— ARESZTOWANIE BANDY ZŁODZIEJ
SKIEJ, Wczoraj policja przyaresztowała składającą 
się z kilku osób dubrzo zorganizowaną bandę zkodzioj- 
ską, która w ciągu roku dokonała całego szeregu kra
dzieży.

Z SĄDÓ rf\
Fałszywy patent.

Wczoraj kijowski sąd okręgowy przy udziale sę
dziów przysięgłycu rozpatrywał sprawę niejakiego Spi- 
wakowskiego, oskarżonego o sfałszowanie świadectwa 
z 6 klas gimnazj"m Peczecskiogo, na podstawie któ
rego dostał się jako uczeń apteaariki ao jednego z la- 
boratoryów w Krowie. Po j»kimś czasio świadectwo 
z nkonczenia 6 klas zostało przedstawione do kijow- 
8aiego z-rządc lekarskiego, gdzie wykryto, iż jest sfał-

sprawy rudniowsklej nie wyjdziecie z kwit
kiem i że Eam und -w zwykły sobie sposób 
was nie oszuka?...

Dorohostajska próbowała protestować, 
pani Wanda rozpaczliwie machnęła ręką...

— Tego Maryni nie wytłómaczysz...
— Słuchaj, Maryś, rzućmy konwenanse 

precz i mówmy otwarcie... Wychowywa
liśmy się razem 1 sądzę, że nie jestem dla 
was dalszym od Edmunda... On mnie prze
raża, to po prostu wstyd i hańba, a im da
lej, tem gorzał. Mówić o jakichś zwrotach 
i poprawach byłoby nonsensem, bo ten czło
wiek nietylko po uszy utknął w błocie, ale 
on tego błota organicznie potrzebuje, on 
bez świństw i drobcjch łajdactw żyć już 
po prostu nie może... Daj mu dzisiaj milio
ny, a on ju tro  na najobrzydliwsze afery 
z takimi Darkcwskiml, Sobotowiczami 1 z in
ną, najgorszego gatunku hałastrą pieniądze 
te roztrwoni. Ludzie go znoszą, bo to Kier
dej, ale chyba trudno sobie wyobrazić więk
szego lekceważenia i pogardy, z jaką go 
u nas traktują... przecież to strach pomy
śleć, w jakiem  otoczeniu ten człowiek żyje, 
z kim przestaje i co wyrabia.

Obie panie milczały...
Dorohostajska wsparła głowę o wyso

kie oparcie fotela i znieruchomiawszy, tę
pym, lecz smutnym, a chwilami przerażo
nym wzrokiem patrzjła  na przeciwległą 
ścianę... Paui W anda, zacisnąwszy zęby, 
nerwowo chodziła po pokoju...

— Masa dzieci, Maryniu... — dodał Na
łyński.

Drgnęła...
(D. c. n.)



szowsne. Po rozpatrzeniu pcwyższoj sprawy przysięgli 
po długiej naradzie uniewinnili Spmakowsiicgo.

Wznowiona sprawa.
W tych dniach pełnomocnik pu'k. Trzocieckiego 

i matki jego, wdowy po podpułkownika, lJśaiowskiej, 
pom. adw. przys. ILbat złożył na ręce prokuratora ki
jowskiej izhy sądowo] skargę z prośbą o wznowienio 
umorzrmoj w rolni zcs;łym sprawy cborążego zapasu 
Jana Trzociockiego, oskarżonogo o otrzymano od ma
tki swojej p._ Liśuiewskiej aktu darowizny na należący 
do niej w Kijowie dom pod Nr 97 przy ulicy W Wa- 
sylkcwskiej. W obecnej cbwili dom ten należy do ko
mornika pr?v kijowskim Zj*ździe sędziów poko.u 
p. Lejszke, który nabył takowy od Trzecieckiego za 
I0.0JJ rb. Poszkodowani twierdza, żo dom ten przed
stawia wartość 25 — 80 tys. rb. Jan Trzcciecki został 
w roku zeszłym (19 maja) pociązniętt do odDowie- 
dzialncści sądowej, lecz sprawa została umorzone przoz 
sąd okręgowj.

KRGNiKA POLSKA.
— 0 z"emią. "Wkrótce po zniesieniu 

praw grudnio^yer.,-wzbraniających nam ku
pować ziemię, wszczęto szereg spraw o przy
znanie tytułu 'własności tym polakom, któ
rzy władali ziemią na mocy przedawnienia. 
Miński sad okręgowy przeważnie podobne 
podania uwzględniał, a jeśli czasami odrzu
cał, to wileńska izba sądowa te wyroki ka
sowała.

Obecnie w dwóch wypadkach, jak do
nosi „Goniec Wileński", miński sąd okręgo
wy nie zadowolił pretensji p. Karbozowi- 
czdw (pow. ihum eńsk1) i pp. Monkiewiczów 
(pow. borysowski), którzy wystąpili o uzna
nie za ich włusność majątków, pozostających 
w ich władaniu od lat 30—15.

Odrzucanie powództwa sąd motywował 
tern, że w prawie majowem jest mowa tyl 
ko o kupowaniu, dzierżaw ę i dożywociu, 
nie zaś o nabywaniu przez przedawnienie,
0 którem niema najmniejszej wzrniauki.

Mecenas Kazimierz Petrusewicz, wystę
pujący w ftnioniu powodów w obu powyż
szych sprawaon, złożył do izby skargę ape
lacyjną, którą oparł głównie na tym  fakcie, 
że prawa majowe, kasujące poprzednio obo
ry ązujące prawa grudniowe (b lat 1805 — 
82 i 91), nigdzlo rde wzbraniały polakom 
nabywać ziemi drogą przedawnienia, więc 
zupełnie naturalnem i słusznem jest, ż# i. 
manifest majowy, zatsząo ograniczenia po
laków przy nabywaniu ziemi, nic wziął pod 
uwagę tego punktu i wyliczył tylko te v y  
padk), które były węymieniojie w prawach 
ograniczających. Innemi słowy: prawa maj o 
we nie mogły znosić ograniczeń, których 
prawa grudniowe nie stawiały.

— Sprawy galicyjskie. Ńa wiecu oby
watelskim we Lwów Je żądano ucłnvuleni& 
powszechnej reformy wyborczej do sejmu 
jeszcze w c’q#u sesyi bieżącej. Stanisław
ski, Gląbiński i Rutkowski dowodzili, żo 
przeprowadzenie reformy wyborczej je s t mo
żliwe tylKo przez kompromis.

\V przyszłym tygodniu w obecności 
ministrów Bilińskiego i. Duleniby na konfe- 
rencyach poufnycn będtle omawiana sprawa 
budowy kanałów

— Uczczenia 25 Ueia. W poniedziałek 
na posiedzenie zarządu Towarzystwa litera
tów i dziennikarzy polskicn w Warszawie 
przybył redaktor „Gazety Losowań-* p. Adolf 
Reretz i z powodu kończącego się dziś 
25 lecia istnienia „Gazety Losowań* złożył 
3^000 rb., od których procent w kwocia 150 
ro. otrzymać ma corocznie pisarz polski, 
poehodzący z Królestwa Polskiego i piszący 
po pokku, baz różnicy płci i wyznania, 
z pierwszeństwem dla „ pisarza ekonomicz
nego.

— O Zamykanie stowarzyszeń. Koło 
Polskie w Petersburgu wkrótce po wzno
wieniu posiedzeń Dumy ma wnieść, jak do
nosi „Kur. Wafcsz.% interptUcyę o zam yka
niu etowarzysień w Królestwie Pclskiem.

— S. p. Roman Plenklewicz. Po długioh 
cierpieniach zmarł w Warszawie ś. p. Ro
man Plenkiew.cz, jeden z nielicznych juk ne 
storów pedagogii polskiej, wybitny znawca
1 miłośnik języka i literatury ojczystej.

Urodzony w 1833 r. w Skorczowie pod 
Skalbmierzem w ziemi Kieleckiej ukończył 
szkołę realną w Kielcach, poczem został 
nauczycielem w domach prywatnych. W r. 
1861 osiadł w Warszawie i zaczął wykładać 
w szkole prywatnej J. M. Leszczyńskiego. 
Gdy w 1862 r. złożył wymagany Igaafenin 
rsądowy, otrzymał nominocyę na nauczycie
la gim nazjum  w Płocku, g izie wykładał ję 
zyk ł literaturę ojczystą do 1865 r. Nastę
pnie przeniesiony do Warszawy wykłada* 
w gim. II (obecnie III), potem od 186/ Jo 
1875 przeniesiono go na nauczyciela g!m 
w Pictrkowie, a następnie powrócił znów do 
Warszawy i do 1b88 r. wykładał w gimna- 
zyum II.

Poza pracą wychowawczą zmariyprzez 
całe życie pracował na polu publicystyki, za
łożywszy w Piotrkowie „Rocznik Piotrkow
ski", oraz wychodzący obecnie „Tydzień", 
umi*sisc«8jąoi artykuły swe w „Gazecie Co
dziennej", „Gazecie Polskiej", „Ateneum", 
.Bibliotece Warszawskiej".

Nu niwie pedagogicznej zaznaczył się 
jako redaktor „Eacyklopedyi Wychowaw
czej". jako „utor cennych prac „Z’dziedziny 
pedagogiki" 1 „Kształcenia młodzieży", mo- 
grafll szkoły handlowej L. Kronenberga, w 
której był nauczycielom 1 wielu innych. Ja- 
ko badacz dziejów ojczystych zaznaczył się 
sumiennemi studyami nad Kochanowskim 
(„Jan Kochano w-ski podług najnowszych 
opraoowań", „Jan Koohanowski, jego ród 
i dzieła* i iune). Prócz tego w ciągu swe
go cichego, a praoowilego żywota wydal ca
ły szereg monografii i życiorysów.

— Dobęa pe-Radziwiiłowtkle i po-Sapieżyńskla. 
„Głos Podlasia" donosi, żo Bsnk Włościański wszczął 
portukU cye o kupno Białe) i Koduła z pcłnomocnika- 
mi właścicielki tych dóbr, p. helany Krgen. Dobra 
bialskie niegdyś były wlasnośsią ks. Rsdziwiilńw, od 
h tórjc1 w arodz# ankcosyi przeszły do ks. Uohcnlclie- 
go. Wkrótce nabyła je p. Kogen. 1 Nadhużue z i ł  do- 
bra ł-odonskie nalełały ] r te l  o.n do ks. Sapiehów, pó
źniej do hr. Tyszkiawissów, którzy sprzed »ii je p. Ko- 
gcn. Dobra krdańłkie, obejmujące około 150 włók ob 
eztrp, po kupale przez b iu k  Wlośehós'»! mają być 
rozparcelowane pomiędzy włosaisn wyznania prawo
sławnego.

— O miliony kt. OjMsiieuo. Śledztwo w spra
wie milionów Bohdana ks. Ogińskiego ukończona zo
stanie 1 (14) p-źdsiornika. Niedawne listę podsąd- 
nych powiększył sekr-tnrz rzymsko-katolickiego konsy- 
sn rza  u Petnshurgu, Braniewski, kiory, wiodrąc o za
miarach pcir„braczy testamentu, pozwalał korzystać s 
arofciwum dla otrtymania potrzebnych informacji. 0 - 
brońcą Broniewsciego będzie adw. Bazanow.

Zaręczyny. — W Mańł owio (ua Rodolu) odbyły 
się zaręczyny panny Ireny Mańkowskie), córki Ain- 
łsnndra i Wiktoryi z ks ążąt Carpeilia-Falconieri z ą. 
Kazimierzem M arianem Morawskim, synem Kazimie
rza, prolosora U niaersytelu Jagiellońskiego, członka 
laby Penów i ś. p. Heleity z Wężjaów 1-mo voto Ba1 
daniowej.

— Zjazd chirurgów polskich. Program zjazdn 
chirurgów polskich, który odbędzio się w Warszawio 
duia 6, 7 i 8 pażdzieraika n. bt., już opracowany. Wo 
dług programu tego posiedzenia odbywać się Łędądwa 
razy dziennic, cd godziny 9 rano dc 1 popołudniu i od 
2 i pół do O po poł. Wygłoszonych ma być 173 refc 
ratów.

Program pici wszego posadzenia obojmujc refe
raty: prof. Kostsneckicgo z K rskrw a—<0 położeniu wy
rostka. robaczkowego i jego fałdach otrzewnej ze stano
wiska hisloryi mzwojb*; prof. Ciechanowskiego i prof. 
Glińskiego z Krakowa — tlopografli wyrostka robacz- 
kowogoi; prcf. Rydygiera ze Lwowa i prof. K idera 
z Krasowa — cLocLni*. zapaleń ostrych wyrostka ro
baczkowego*; prof Ziomackicgo z Petersburga —■ 
cV sprawie etyo.ogi: zap. leń wyrostku rohac2kowrgo>; 
p. Się in z Przomvśia — cZapnlonio ostro wyrostka ro
baczkowego*; p. lironiatowskiego z Krakowa cAppon- 
dic tis gangrenosa wśród poicda* i p. Odeifelda z War
szawy — tZapnlenio wyrostka robaczkowego w worku 
przepuklinowym*.

Zjazd zapowiada się bardo licznie.

O s t a t n i e  w i a d o t s o ś c i .
Włochy 1 Austrya. „Berlia. Tagblatt" o- 

głasza rozmowę z byjhii włoskim ministrem, 
obecaie aeputowanym Pcrrarls, o zjeźaaie 
hr. Aehrenthala z ministrem S«u Ginłicuow 
Turynie. Perraris cświadczył, że ludność 
włoska zachowuje się baruźo sceptycznie 
wobec tych wszystldeh zjazdów i ofieyał- 
pych Lcomunikatów. Opinia publiezna przy
pomina sobie znane dawniejsze roEczarowa- 
nia i widz), że między Austryą a Wiochami 
panuje stosunek, który nie jest ani logiczny, 
ani naturalny Włochy są sojusznikiem Au- 
stryi, a mimo tó obie strony ciągle się zbro
ją." Jest to wyłącznie winą Austryi, która 
rozpoczęła naprzód zbrojenia lądowe na 
granicy włoskiej, a oóźciej morskie. Wobec 
tego Włochy musiały to samo uczynić.

Na szczęście budżet włoski jest lepszy 
od austrysekiego Ala w końcu szkoda tycn 
olbrzymich, a niepotrzobnych wydatków.

Jeżeli zjazdy — mówił P errarls— mają 
mieć rzeczywiście znaczenie, to wprzód po
winno wytworzyć się szczere porozumienie 
między narodami.

W dalszym ciągu oświadczył się Fer- 
rarla za utworzeniem włoskiego uniwersyte
tu w Tryaścio, co byłoby jedną z gwa- 
rancyi prawdziwej przyjaźni między Au
stryą a Włochami i przyczyniłoby się do 
uspokojenia ludności włoskiej w Austryi.

Izba drtennikpraka. Zgromadzenie cze
skich dziennikarzy postanowiło wypracować 
statu t dla izby dziennikarskiej, któraby mia
ła taką sainą kompetencję, jak izba adwo
kacka.

Program Suzanowa, „Matin" dowiadu
je się z ruryża, £e program nowego mini
stra spraw zagranicznych Wazonowa obejmu
je następujące punkty:

1. Wzmocnienie potrójnego porozumie
nia, ZDliżeme cię do Wioch i zabezpieczenie 
pokoju na Bałkanie.

2. Ltraymywanie przyjaznych btosun- 
ków z Rumunią.

3. Zwracanie bacznej uwrgi, osy mło
do tu r cy utrzym ają się u steru, ponieważ na 
tym punkcio zarysowują się poważne wą
tpliwości.

4 . Rola Rosyi, jako przyjacielskiego 
doradcy Serbii oraz innych państw bałkaó' 
skich.

Kczwiązanlo parlamentu niemieckiego.
Zarząd nkuniocklcgo stronnictwa socyail- 
stycznego ogłosił w piśmie „Yorwarts* ode
zwę, w której oświadcza, że wedlay jego łn- 
formacyi, parlament będzie w niodmgim 
czasie rozwiązany i nowe wybory nie od
będą się dopiero w jesieni r. 191 i, Jak przy
puszczają powszechnie, lecz znacznie wcze
śniej. Rządowi ze względu na rozmaite spra
wy polityki wewnętrznej 1 zagranicznej iazle 
o to, aby jak najwcześniej utworzył się no
wy parlament, któryby spełnił jego źyczeria 
wózkowe 1 marynarskie i uchwalił nowe 
podatki oraz traktaty handlowe i celne.

Zurząd stronnictwa wzywa włęc już 
teraz do rozwinięcia energicznej agitaoyi, 
ażeby socyallzm niemiecki wyszedł zwycię
sko z walk' wybercztj.

Program irtfodoohińikł. Brukselska 
Ageuco d’ Bxtreme Orient* donosi, że zgro

madzenie delegatów chińskich eejmików 
prowincyonainyoh zestawiło program, który 
ma być linią wytyczną akoyl przyszłego 
jarlaw eutu. Zadania swoje sformułowali 
delegaci w następujących dziesięciu para- 
jTŁiac": i) Istotna reforma adm inistracji 
musi dążyć do zaprowadzenia silnej admini- 
atracyi centralnej. 2) W ydatki kraju ma 
w przyszłości regulować szczegółowo opraco
wany budżet. 3) Rsforma podatków i ceł 
est niezbędnie potrzebna. 4) Reforma mo

netarna musi być tego rodzaju, aby przyczy
niła się do uproszczenia obrotów pieniężnych 

do finansowego podniesienia kraju. 5) P ra 
wo zgromadzania się i to w duchu wolno
ściowym mu»i być zagwarantowane. 6) 10- 
recny system ściągania podatków powinien 
ryć zniesiony. Wskutek tego, że ur/.ędnicy 
musiAh oddawać wicekrólowi pieniądze pod 
osobistą gwarancyą, musieli albo dokładać 
do ściągniętych podatków, albo stosować su
rowe środki wobec egzekutorów podatko
wych. 8) Sejmiki prówincyonalne mają u- 
kłedać i uchwalać budżety swych prowln- 
cyi. 9) Wicekrólowie ł gubernatorowie 
winni ogłaszać z końcem każdego roku spra
wozdanie z wydatków poszczególnych gałę
zi władzy.

Opuszczając Pekin, młodochińscy dele
gaci prowincjonalni zobowiązali się przysię
gą uczynić wszystko, co możliwe, celem wpro 
wadzenia tego programu w życie, a ewen
tualnie złożyć swe mandaty w sbjmikach, 
gdyby nie mogli osiągnąć celu.

T e t e g r a c y .
(Od korespondentów własnych.)

Zdemaskowanie mordercy.

Warszawa. — Stwierdzono ostatecznie 
tożsamość trupa w sofi6; jest nim Wacław 
Macoch, zamordowany przez zakonnika — 
swego brata stryjecznego, Damazego Maco
cha, człowieka złych obyczajów, utrzymują
cego stosunek z żoną Waoława. Istnieją 
poszlaki, że Damrzy był jednym z najbar
dziej czynnych świętokradców. W ograbię 
niu kosztowności z obrazu Cudownego na 
Jasnej Górze dopomagał mu Wacław, który 
był urzędnikiem pocztowym w Granicy.

Zbrodnia dokonana' została w klaszto

rze, skąd tiupa wraz s sofą przy pomocy 
dwu siug wywieziono na dorożce, przy- 
cztm Damazy odebrał cd dorożkarza przy
sięgę, że zachowa tajemnicę. Po dokona 
niu morderstwa złoczyńcy zbiegli. Relego
wano dwu zakonników przyjaciół Damazego 
Wejście do klasztoru osobom obcym jest 
wzbroniona. Krążą potworne pogtojld. Pau 
lini wydali odezwę do społeczeństwa.

„Gazeta Warszawska" otrzymała wia
domość zaprzeczającą, jakoby zamordowa
nie Macocha miało styczność ze świętokra
dztwem.

Warszawa.—W Miechowie aresztowano 
Helenę Mncochową. Damazego Macocha wi
dziano w okoPcacL Zswier ia.

Zjnzcf chirurgów.
Warszawa. — Rozpoczął obrady zjazd 

chirurgów polskich.

Rewolucya w Portugalii.
Petersburgi—Korespondent naszego pis 

mo otrzyma! w ministerstwie spraw zagra
nicznych wiadomość, że pełnomocnik do 
spraw rosyjc-kieh w Lizbonie potwierdza iu- 
furmacye otrzymane przez A gtnryę telegra
ficzną.

Pełnomocnik rosyjski nie posiada żad
nych wiadomości o kroiu.

Petei sburg.—S&zonow otrzymał od rzą
du tymczasowego w Portugalii teiegmrn 
głoszący, iż naród wspólnie z armią obalił 
monarchirzny ustrój państwowy i proklamo
wał republikę.

Wśród ludności panuje niesłychany en
tuzjazm. Działalność rządu oraz jednomyśl
ność obywateli gwarantuje istnienie porząd
ku w nowej republice. Na prowmcyi rów
nież z enluzyazmem powitano faki pron la
mowania rzeczypospc litej. Sazonow ma za
miar odpowiedzieć na powyższy telegram 
po otrzymaniu urzędowego doniesienia od 
ambasadora rosyjskiego w Lizbonie.

Wy słanie jjtelegrumu pTZez rząd tym 
czasowy w Portugalii do SaŁonowa z pomi
nięciem ambasadora portugalsk’ego w Pe
tersburgu, uwatsmo jest za dowód, iż amba
sador otrzyma wkrótce dymisję.

Rząd rosyjski uważa interwencję mo
carstw za przedwczesną do czasu wyjaśnie
nia stanowiska nowego r?ądu w Portugalii. 
Naród portugalski winien sam zadecydować 
o losie zdetronizowanego króla.

Obalenia monarchii.
Petersburg. — Pełnomocnik do spraw 

rosyjskich w Lizbonie nadesłał do Peters
burga wiadomość ttlsgraficzną następującej 
treści: Monarchia została obaloną. Królowi 
nie grozi żadne niebezpieczeństwo.

Nowy rząd.
Petersburg. — W  Lizbonie uformował 

się nowy rząd, który zwrócił się do am ba
sadorów obcych mocarstw z prośbą, ażeby 
skłoniły króla do zrzeczenia się tronu, co 
snieroliłoby monarchistów do zaprzestania 
bezużytecznego oporu.

Posiłki z prowincji.
Petersburg. — Z Lizbony donoszą, że 

z prowincyi nadohodzą do stolicy coraz to 
uowe oddziały uzbrojonych rewolucjonistów.

ticiaczka króla.’
Petarsburg.— Według obiegających po- 

jłosek rząd tymczasowy, Jaki się w Lizbo
nie uformował, sam »*proponował królowi 
ucieczkę, c hcąc tym sposobem uniknąć krwa
wych zajść w pałacu królewskim.

Nastrój w H szp&nii.
Petersburg. — Z Madrytu donoszą, że 

w kraju panuje wielkie podniecenie, wywo
łane sytuacyą oboeną w Portugalii. Domy 
udekorowano dywanami.

Prasa rosyjska o rewolucyi.
Petersburg.—O rewolucyi w Portugalii 

„Riocz* pisze: Wypadki w Portugalii do
wodzą, że monarchia, które ma opiera się 
na przyjaźni z narodami dążącymi do wol
ności i prawdy nie ma przed sobą przyszło
ści. Manuel II jest nieszczęśliwą oftarą po 
nitującą za grzechy ojców, których niczego 
nie zdołała nauczyć his lory a.

„Nowoje Wremia* pisze: Królowi por
tugalskiemu grozi niebezpieczeństwo. Rato
wanie go j»st obowiązkiem przyjaźnie uspo
sobionych względem króla mocarstw oś .den
nych,

„Swlet* proiyćzynę rewolucyi upatruje 
w intrydze pejsatej masoneryi żydowskiej 

doradza rządowi rosyjskiemu bacznym 
ckiam śledzić Finlandyę.

Narada przedstawicieli banków.
Petersburg. — Projektowana narada w 

sprawie zniżenia stopy procentowej od sum 
wkładanych do banków na rachunek bieżą- 
cy nie dała żadnych rezultatów z powodu 
niedojścia do porozumienia z moskiewskim 
oankiom kupieckim.

Arasztowanie Won!arlarskfe),o.
Petarsburg. —Po dokonaniu rewizji ar«. 

sztowano dymisyonow an^go pułkownika 
W onlarlarskiego, oskarżonego o sfałszowa
nie wspólnie zę swym aynem, znajdującym 
się cbecDte w więzieniu, testamentu ks. 0- 
glńskiego.

(Od Agencyi Fetcrsburskiej).
EKaterynburg. — W ybuchł pożar w fa

bryce worków Makerowych. Straty wyno
szą 500 tys. rb.

Derbent. — Dn. 22 września, w pobli
żu stary i Jaiama, pociąg pocztowy najechał 
na bawoła i wykoleił się. Ofiar w ludziach 
niema.

Petersburg.—W skutek silnego wiatru 
dokonano zaledwie kilku wzlotów. Jefimow 
zdobył nagrodę za umiejętne lądowanie, 
kapitan Maciejewicz — za wzlot z pasa
żerem.

Petersburg.—Mmieterstwo przemysłu I 
handlu wyasygnowało n a  walkę & dżumą w 
poitach: odeskim—5,200 rub., fcatumskim — 
1,640 rub., maryupoiskim—3 500 ru b , leo- 
dozyjskim — 2,500 rub \ berdiańsłdm — 
2,000 rub. oraz w mikołajowskim — 1,000 
rubli.

Petersburg.—Główny zarząd do spraw 
urządzeń rolnych i rolnictwa wniósł do ra
dy ministrów projekt prawa o utworzeniu mi 
risterstw a rolnictwa.

Wasylków.—Otwartą została szkoła han
dlowa.

Kronsztadt. — Awialor Piotrowski po 
naprawieniu sinego aeroplanu zamierza wy
ruszyć dzisiaj Ho Petersburga.

Ryga. — Po rozpatrzeniu sprawy m ; 
tawskiej s.-d. party i breju łotewskiego, pe
tersburska izba sądowa skazrła 5 oskarżo1 
nych :ia wygnanie. Pozostałych uniewin 
niono.

Petsrsburp. — W ciągu ostatniej doby 
w mieście zachorowało na cholerę 19 osóL, 
zmarło 6, pozostaje chorych 332.

Petorsburg. — Na mocy rozkazu Naj 
wyższego stopa procentowa od sum wkła
danych do państwowych kas oszczędności 
zniżoną zostanie od nowego roku do 3.6%. 
Stopa procentowa wypłacana dotychczas in
stytucjom  i towarzystwom od sum przekra 
czających 1000 rubli pozostanie dotychcza
sową.

Groznyj. — Uniewinniony został przez 
sąd bogacz Mamontow, który oskarżony był 
o rozsyłanie w imieniu abreków listów w 
celu w ym azania pieniędzy. Stwierdzonem 
zostało, że Mamontow tą  drogą chciał znie
wolić innych; trudniących się hodowlą owiec 
nrzodslębtarców do bardziej energicznego 
wystąpienia przeciwko panującym w kraju 
tego rodzaju nadużyciom.

Odeaa. — Przybyli członkowie tureckiej 
komisyj rządowej w celu zakupienia koni 
dla armii tureckiej.

Petersburg. — Porucznik Piotrowski 
wzniósłszy się z aercaromu na aeroplanie 
„Bieriot",' po P /2 godzinnym wzloci* nad 
morzem, wyląaował sictęśliw ie w Kron- 
sztacie.

Rewolucya w Portugalii.
UzŁoua — Został utworzony rząd cza

sowy: prezydent — Teofilo Brags, miniatsr 
8pra'w zagranicznych—Bernardino Maniado, 
wojenny minister wojny—pułkownik Barre- 
to, marynarki — Gomes, gubernator Lizbo
ny — Leao. Artylerya połowa salutowała 
przad noiyym sstaudarem, wywieszonym na 
gmachu municypalltctu.

Paryż. — Walory portugalskie spadły 
mniej, niż na 4 franki. Giełda paryska nie 
bawir się dalszego pogorszenia finansów 

portugalskich.
D) „Temps* telegrafują z Madrytu: 

Król Manuel — według pogłosek — znajduje 
się na okręcie angielskim. Kilka gazet po 
twierdza wiadomość, ze król znajduje się ua 
okręcia „San Paul*.

Madryt —Minister prazydent oświadczył 
źb rząd anefcdaj wieczorem otrzymał wiado
mości o wypadkach w Lizbonie od swego 
ambasadora w stolicy Portugalii, który po
słał wojennego attechć na granicę hiszpań- 

dla przesłania telegramu do Madrytu. 
Według informacyi, wczoraj wieczorem 

dwa zbuntowane pułki wszczęły bitwę z ro- 
jalistami. Gabinet portugalski radził królo
wi opuścić pałac. W  chwili opuszczenia ta
kowego poseł hiszpański przywitał króla, 
który oświadczył, że zostawi przy sobie nie
wiele osób ze świty. Mówią, że król udał 
się do Cintra do królowej matki. Oboj# 0- 
kasują zupełny spokój ducha. "Większa część 
floty po stronie republikanów. W Oporto 
panuje spokój.

Madryt. — „C.rrespodenza E?pana“ do
nosi: „Lizbona w ręku rewolucjonistów. Ro
dzina królewska znajdują się na okręcie.wo^ 
jennym  idącym do AngllJ. Minister prezy
dent oświadczył, że ni® zna miejsca pobytu 
króla—nie mu wszakże obecnie nia zagraża 
)yć może król znajduje się w drodzs do 
Gibraltaru. Dsiesięć pułków pozostało wier
nych monarchii.

Lizbona—16 ty pułk piechoty i artyle
rya wymówiły posłuszeństwo i opuściły ko
szary. Przyszło do starcia z gwardyą mu 
nicypalną. S traty z obu stron znaczne.

Londyn, — Z Cintra donoszą telegrafi
cznie, że Lizbona znajduje się w rękach 
nowstańców. Krążą pogłoski, że król zbiegł 
na torpedowcu portugalskim.

Lizbona,—Tłum wywiesił nad gmacha
mi arsenału i ratusza flagą republikańską 
Stara flaga została zdarta. Z balkonu ratusza 
wódz republikanów Leao obwieścił, iż pilno
wanie porządku zostało powierzone straży 
obywatelskiej.

Paryż. — Do agencyi Hawasa komuni 
rują z Lizbony: „Okręty powstańcze, bom- 
jardujące miasto i pałac Królewski, wyrzą
dziły znaczne szkody. Zabito około 100 0- 
sób, zaniono znacznie więcej. Król przeby
wa w pałacu, królowa matka Amelia i kró- 
owa babka Marla Pia w Cintra. Według 
nriych Informacyi król i królowe wyjechali 

do Mafry koło Lizbony. Na gmachach rzą
dowych i prywatnych, oraz na baLku pań
stwowym pow:#wajq flagi republikańskie. 
Uzbrojone tłumy zbratawszy się z wojskiem, 
arzcchodzą przez ulice, śpiewając portugal
ską marsyliankę.

Londyn. — Z Lzbony donoszą, żebom- 
sardowanle z okrętów gmaohów ministe- 
ryum i pałacu „Nesesldades* wyrządz ło zna
czne szkody. Pałac i gmachy są uszkodzo
ne, wieża i kościół pałacowy są zupełnie 
zniszczone. W czasie strzelaniny w dolnej 
części m iaita zabito wielu przechodniów i 
widzów. Król dotychczas znajduje się w 
pałacu — królów® są w Cintra. Według 
)óźniejszych pogłosek, powstańcy spotkaw- 
szy się z poważnym oporem, t-ofnęli się w 
stronę Monsanto niedaleko stolicy.

Z innych miejscowości niema żadnych 
wiadomości o rozruchach.

Barlin. — Do agencyi Wolffa donoszą 
z Lizbony, że dc. 21 września sytuacya by
ła nieokreślona. Za 11publiką wyDowiedzia* 
ło się kilka pułków, dwa okręty ' wojenne i 
koszary marynarskie. Wojska, wierne kró- 
lon i, zajmowały cenłrum  stolicy. Krążyły 
pogłoski, że do Lizbony idą z prowincyi 
wojska na pomoc rrądowi. Potwierdza się 
wiadomość o bombardowaniu zamku kró
lewskiego. Król i królowa znajdują się na 
okręcie wojennym. Cudzoziemcy dotychczas 
nie ucierpieli.

Kadryt. — Gabinet otrzwmał sprzeczne 
wiadomości o wypadkach w Lizbonie. W e
dług jednych pogłosek, dwa pułki artyleryi 
powstały 1 rozpoczęły bitwę z trzecim puł
kiem. Krół znajduje s:ę na okręole wojen
nym; według innych wiadomości—na lądzie 
lan i znów mówią, ie  król je st w ręku re 
wclucyonistów. Powrtanie wybuchło w no 
cy na 21-go wrseśnia., Rządy włoski i hi 
szpański posłały do Lizbony swoje okręty wo 
Jenne.

Bój, według pogłosek, trwa w dalszym 
ciągu.

Madryt—Według wiadomości urzędo
w ej 7. B id a jć z ,  rowolucyonićc? proklamowali 
w Portugalii republikę.

Madryt.—Onegdaj wieczorem minieter- 
prezydent Canalajas oświadczył dziennika
rzom, że dnia 22 września o g. w pół do 
drugiej w nocy ludność Lizbony rozbudzoną 
została wystrzałami armatnimi, poczcm na
stąpił wytmch rewolucyi. Policya zaatako
wała zrewoltowany tłum, ale powitano ją 
bombami. Ściągnięte zasiało wojsko, któ
rego część przeszła na stronę rewolucyoni- 
stow, c/.ęść* zaś pozostała wierną królowi. 
Rozpoczęła się walka. Podczas pierwszego 
starcia zabito i raniono 7 ludzi, następn e 
sgiuęfo wiele osób od ognia artyleryi. Re
wolucjoniści opanowali znajdującą się w po
bliżu pałacu rNecesldadcs* dzielnicę żołnier
ską, co zniewoliło krćła do opuszczenia pa 
racu i schronienia się w bardziej bezpieczne 
miejsce. Rewolucjoniści zbudowali baryka
dy, opanowali mosty i przerwali komunika
c ję  telegraficzną.

Według obiegających pogłosek w ciągu 
następnego dnia do Lizbony pm b y iy  z pro
wincji inne oddziały wojska, które połączy
ły się z pułkami, broniącymi króla. Obe
cnie siły przeciwników są prawie równe. 
Prowincya nie popiera ruchu rewolucyj
nego.

inshruck.—Telegram otrzymany przez 
zamieszkujących w zamku „Mentełbeig  ̂
krewnych portugalskiej rodziny królewskiej 
głosi, że król Manuel oraz krćdowa-maika 
przebywają obecnie na pokładzie jednego 
z wojennych statków angielskich.

Lizbona.—Prezydent tymczasowego rzą
du, Teofilo Braga, zawiadomił w drodze te
legraficznej ministerya spiaw zagranicznych 
wszystkich mocarstw o ogłoszeniu republiki 
i o sformowaniu nowego rządu, który*bierze 
na siebie odpowiedzialność za porządek i bez
pieczeństwo w państwie.

Bai celona. — Onegdaj wieczorem odbył 
się uroczysty pochód, w którem brały udział 
tysiące radykalistów. Policya rozproszyła 
tłumy.

lisbona. — Odpłynął yacht królewski 
(Amalia*. Na pokładzie yachta znajduje 
się książę OporcKl. Przypuszczają, że pozo
stali członkowie rodziny królawsldej wsiądą 
na yzcht w Peniche lub Fricelra.

Madryt. — Przybyły z Vigo parostatek 
„Capblanco* przyniósł wiadomość, że portu
galski minister-prezydent ukrył się na pan
cerniku brazylijskim.

Vaiencia. — Władze zarządziły nadzór 
nad klubem republikańskim. Na ulicach 
rozstawiono posterunki wojskowe. Na mo
cy rozporządzenia gubernatora wywieszone 
przez klub chorągwie republikańskie zostały 
usunięte.

Londyn. — W przyszły poniedziałek lo
kaut będzie rozciągnięty na wszystkie fa
bryki wyrobów bawełnianych.

Bukareszt. — Król z powodu choroby 
nie będzie obecny na manewrach.

Pekin.— W niedzielę otwarty wstał dla 
komunikacji zbudowany przez anglików dy
stans kolei Kculunk-Kaniońskiej.

Zajsan.—Na granicy rosyjskiej po n z  
pierwszy ukazał się wyćwiczony po euro
pejsku oddział kawaleryi chińskiej. Oddział 
len towarzyszyszył gubernatorowi Kobdo 
podczas podróży jego do Czngnezaka

Barlin. — Statki, przyby wająci z Rygi 
do portów niemieckich, podlegają oględzi
nom lekprskim.

fiM-LDr ZBOfOWJk.
(Telegram ipeeyalajL

Pet8r?,barg. — 2 jto  w n*i. 116/118 ^oł. 78 - 8 0  
kop., owies nscLfclżińłki 68 kop., wiackl e7 kop., groch 
psstewny 83 ko^., k« tia  grywana 1 rb. 29 kop.

C7ystop3l. — Żyto suc li włościańskie 115/118 
zoł. 62 — 61 kop., owies suchy wlcśc. w nat. 75/77 
zoł. 43 — 45 kop., uąka żytnia 6 rb. 45 kop., groch 
63 — 65 kop., siemia )Diate 2 ib. 10 kop.

Orenburg. — Pszacica rosyjaaa 73 — 84 kop., 
prosc 7o — 75 kop., mąki. pszi nna knpczatlu. •  rb. 
25 — 9 rb. 75 Kop., 'a^ ły  10 rb. 75 knp.

Berlin — Pszenica — usposobienie mocne — na 
krfitk: termin 204*/, mar., ua d ln iszj — łOy*/, mar.; 
żyto — u*posobienio stałe — n« krótki termin 154'/a 
mar., na dłuższy — 1C2 mir,; owies ~  usposobienie 
stale - -  u l  krótki termin 159T/> mar.; jęczmień rosyj- 
sku-duns)ski 115 — 119 mar.

Giełda Petersburska*

94*/*

Dn. 23 września 1910 r.
4%  Kłnta Państwowa- . 1 ,
4Vf°/o Listy zast. Kijowsk. B. Ziem. , ",
5Va% Listy z*st. P jłv«w. B. Ziem. . .________ _
5a.( poiyczk. prem. 1864 r.........................  477

w -  1566 r. . . . .  . 377
3%  obi. prem. Salaeh. B-nzn . . , . 331
Akcja Potcrsbnrsk. Mię< ynar. Komere._______ __

„ Petersb. Dyskont.-j azycak. . . .  529
. Rusjisk dla Handm Zew. , . . 417 -
, T-wa Odlewni stali „Sonnowc* , Wó1/!
. Brsńik. la k  &  1 , . , _
,  Poł.-Wsch. kol. żel...................  _
• Potiłowflkt 153
„ Bakińsk. T-wa Nafto w. . . . , 276
„ Kijowskiego B a n u  Ziemskiaga , —
„ Ros Tow. kopalni ziota . . , . __
„ Koł. fabr. m r j . y n ......................  J34
„ M. K. Wor. kol.................................. 4#$
, „Hartman*................................... 2S7V2

6V0 poija.ka 1005 r............................... io*H*
5*/. ,  i i»08 r    . , _7 r>
&•/, ś? iadp';'rL włościańskie . . . . .  98Vs- 99-1'
5V, ptżjaaKŁ 1908 r. lo r* '

Usposobienie z walorami państwowymi dość m®.
cne; z papierami dywidendowymi po słabym peczątłu 
ku końcowi giełdy mocniejsza: z premiówkami stal®

GIEŁDY ZAGRAMCZHE.
—o:o—

Dnia 23 go września 1910 r.
Berlin, Wypłaty na Petaribarg  .  316.70

K ari wekslowy ua P e te rtta rg  aa 6 in i  —
4>/,°/0 pozjezki 2906 r. . , 100 31
4°,o renta państwowa 1894 r, . 94.40
Rosyj. bil. k redyt 700 rob. . 916.70 
Dyskonto prywatne ,  , . 9* /%

Usposobieni! spokojne.

Wiedeń. B°/0 potyczka rosyjska 1906 r. 103.86 
Paryt. W ypłaty na Petersburg:

Cena nąjnitsea . . . .  266.50 
Cena nąjwytsza . . . .  268 50 
4%  ren tr państwowa J894 r. . 94.55
4V»% pożyczka 1909 r. . . 101.42
5% pożyczka rosyjska 1906 r. . 106 32 
Dyskonto prywLlne. . . . 2 '7u7«

Usposobienie nieokreślone.

Lea^yd. 5*/a pożyczka ro s/jJ ta  1906 r. . 105*/i
41/s%  pożyczka rosyjski 1909 r. 2001/ ,

Usposobienie ospałe.
A m terd aa  5°/0

61/*0/.
potycaka rosyjska 1906 r. — 

.. 1909 r -
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Narada agronomiczna 
zachodniego okrggu na Woryniu.

Łuck, dn. 20 września
Dn. 15 września r. b. w Ludku, w lu

dowej herbac' 'm l, pod przewodnictwem p. 
W ikt-ra Gutowskiego z Suchodół, o.ibyło się 
doroczne pojedzenie, parady agronomicznej, 
zachodniego okręgu, w skład którego wcho
dzą część pow. vrłidzimierskirgy, 4 ?miny 
pow. łuckiego (Pcddąbce, Czarnków, Tcrezyn 
i. Górka Poioąw , cały pow. dubieński i w;ę 
kszość pow. krzemienieckiego. Osób było ze 
100, w tej liczbie—ze 40 włościan i czeskicn 
osadników.

Posiedzenie zagaił p. Gutowski, zapro
siwszy r*a sekretarzy p. p. Dauzina i Dąbro
wskiego, poczem w awięzłem przemówieniu 
'wyświetlił cel owego posiedzenia, zwołanego 
nwoli zftznajom:a#ia najszerszych warstw lu
dności z działalnością agronomów r/ądow yth 
w okresie od dn. 1 maja do d,\. 1 września, 
a także z projektem zarządzeń, na rok na- 
stęony naszkicowanych.

Zabrał z kolei glos baron Rudberg, pre
zes komisyi gr,b*rni»ln«j, i wyjaśnił zebra 
nym zadania rządowej pomocy agronomi
cznej, wywołanej chąclą podźwigaięcia za
niedbanego rolnictwa, tudzież nakreślił ge
nezę powstania komisyi urządzeń rolnych. 
Mówca zaznaczył, iż w 1305 r. wyklarowała 
się ostatecznie konieczność zoadunia ciągle 
i astręczającsj się kwestyi, czy istotnie w 
państwie rojyjskiem egzystuje w tuk wyso- 
k ;m stopniu głód ziemi, wobec którego e- 
migracyu chłopów staje się żywiołową, nic 
pr/.epartą pflrzełją—czy też rdzeń złego na 
tem poleg ł, iż włościanie ula umieją wydobyć 
z roli wesaystklch, skarbów, które się w niej 
kryją? Badania wykazały, Iż w Rosyl m a
my do czynienia’przeWażura z dworna typa
mi własności yłośglańsktaj: z t. zw. spólno- 
t-ą, której form charakterystycznych na Wo
łynia właściwie nie obserwujemy, i z włada
niem sajrsdowem  (podworno naśhdstwenno- 
je), gdzie posiadacz* skrępowani są wspól
nymi ciężarami, np. wypasem, ugorem etc. 
i guzie jedna sadyba składa się z kilkuna
stu (czasem 40 i więcej) wązkich, rozrzuco
nych niersz na znacznej odległości—skraw
ków. Zorganizowane w 1906 1 1907 r, ko-
mićsye agrarne miały właśnie ratować wło 
ścian z odmętu zawikłanyoh stosunków, i 
trzeDa przyznać, rolę swoją cnoć cz|ściow* 
spełniły. W ciągu łat 3 uporządkowano na 
Wołyniu 165 ty? dzi*sięcin, na których pow- 
stało przeszło 70 gmin 1 przeszło 17 tys. ko
lonii. W r. b. robota kipi na 1 *30 tys. dz.

Zauważywszy, iż podług nowych przepi- 
£ów dla przajścla na zagrody potrzebną jest 
dekłaneya tylko piłowy gospodarzy, zaś 
V5 ma prawo wymagać wydziału i skonsta
towawszy, iż l.czba malkontentów, protsstn- 
jących przeciwko now*mu porządkowi, stsłcj 
podlega redukcji, mówca zaproponował zgro
madzonym wlcśclsnam, by pogląd swój na 
nową form ację robią awob dm* wyłuszczyli.

Nie wielu skorzystało z tego wez wania. 
Paru zaiedw s, co si-ę naapal podnieśli (mię
dzy nimi radny ztemsewa (lubieńskiego A- 
wrys), utriym jw ab, iż teraz, po skom a
sowaniu rozbitych parceli, o połowę mniej 
mają roboty.

Znalazł się wprawdzie g ł.s  od->s ibnio- 
ny, iż nowy ustró; tym tylko dogadza, co 
dużo posiadają zleral, kto zaś ma >e) mało, 
temu aawste wiejscy lichwiarze (kułaki) sa
dła za skórę zalają t zrobią, co im intsres 
osobisty dylitować będzis.

Jakiś włościanin z Kuozkarówki, wsi 
o wiorstę pod Łuckiem położonej, użalał się 
na swych towarzyszy, iż trudno co do ko- 
masacyi dojść z nimi do porozumienia i pro- 
sii o pomoc dla przekonania opornych. In
ny znowu oświadczył postano sienie nabycia 
żniwiarki I pytał, jaką wybrać najlepiej.

Jeż»l! notujemy dwa ostatnie wystąpie
nia, to tylko jako symptomaty charakterysty- 
can*, iż włościanin pożąda pomocy bezpo
średniej, doraźnej l ta wuim pojęntego znuj- 
d de, naś adowcę. Ogólne zaś tyrady nie iia 
wiele mu się przydadzą. Tymczasem wię- 
kozość mówców, j a t  o tern dalej się prze
konamy, nio mogła pozbyć się akadem iefej 
pozy, wkraczając nA-wet na grunt polemi
czny w dzied /ń lą nieustalonej snąć term i
nologii ro m ■ m ; cz nej.

Tak np. agronom ministeryalny p. Iwa
now, zaznaczywszy, iż jeszcze lat temu 23 
w powiecie żytomierskim zaczęto „wychodzić 
na włóki*, t. j. fmraować gospodarstwa za
grodowe, r, crego jednak niewielki osiągnię
to pożyte*-, i przetoczywszy cały szereg da
nych statystycznych o średnim  urodzaju

nszenicy i kartofli w Rosji i w ościennych 
krajach środkowej Europy, zachęcał chłopów 
do zakładania stowarzyszeń rolniczych. W 
r. 19.11 na Wołyniu fuukcyon wao będzie 
50 agronomów (obecnie jest ich 27) i ci po
uczą, jaka korzyść z takich związków płynie!;

Agronom okręgowy p. Jeleniewskij za
prezentował szereg kartogram, świadczących
0 mrówczej pracy i mających ułatwić pozna
nie terenu, na którym eksperymenty a g r o 
nomiczne odbywać się będą. Mapy te Jed
nak przepełnione drobnemi kreskami, napi
sami i róźm-mł barwami się mieniące, dla 
przeciętnego inteligenta trudno zrozumiałe, 
dla włościan analfabetów stanowiły komplet
ną terra incognita. Należałoby każdą m a
pę po szczególe objaśnić, a choć p. Jeleniew
skij w xkztnłd«? komentarza zasypał autlyto
ry um następnie całą powodzią cyfr i stosun
ków procentowych odnośnie jakości gleby 
w powi rzonym mu okręgu, uprawy ioli, co 
do przestrzeni, zajętej pod ugory, co do p!o- 
dozmianu, kultury trew etc., to nlowitlc te
go cennego matsryału przylgnąć mogło do 
umysłu słuchaczy.

Zanotujmy jednak niektóre szczegóły. 
W całym okręgu, który obejmuje 4 gminy 
pow. łuckiego, 10 włodzimierskiego, 8 krze- 
mienioekitgo i cały pow. dubieński, panuje 
taka różnolReść globy, iż trudno o wytknię
cia jakiejś linii normalnej, odchylenia od 
której zobrazowałyby stan kultury rolnej. 
Mimo tej wczakło naturalnej trudności p. J. 
oblicza, iż 84% w jego okręgu wcale nie u- 
goruje, 65% to ugór mieszany, jare posiewy
1 koniczyną i wyką, zaś 2% ( l i  wsi w gmi
nie Scsiniuchy) ugór kompRtny, w nieska
żonej postaci.

Płodo7mian spotyka idę najcsęściej 
wśród kolonii czeskich, mianowicie: ugór, 
jęczmień, koniczyna, pszenica, żyto. U niem 
ców oa#*rwuj*my pstrokaciznę, większy od
setek zbóż, oo się Um Iłómaczy, iż niemoy, 
władając przeważnie ziemią na-pławie czyn- 
szowem, dbają o możliwie większy zysk do
raźny, czesi zaś, jako właściciele, chronią 
grunt cd wyjałowienia.

Co d* kubury traw p. J. twierdzi, ’ż 
S0% w jego okrąiu  uprawia koniczynę, 46% 
koni-zynę i wykę, 8% lyiW wykę. W pow. 
Iizemtafii.eck.im 3 gminy, a we włodlimier- 

jedna — wcale koniczyny nie znają. 
19% w pow. włodzimierskim, s f  w łuckim i 
2% w dubieńbkira — żadnych naw  nie wy
siewają.

Co do techniki uprawy roli p. J. w 
gm'nie Chórów konstatował 5-kretną orkę 
pod osiminy, a w gminie Chanaczew czte
rokrotną.

Przechodząc do narządzeń praktycznych 
już uskutcczn caych, p. J. obliczył, iż na 
ton cel wydano 4.998 rb. s  funduszów mi- 
nisteryŁlnych i 1.S70 rb. z funduszów ziem
skich. 6 515 rb. kosztują stacye wynajmu 
maszyn, założone w Łucku, Tcrczynie, Cza- 
mkowift, Werbie, Kisiolinie, Grybowir, Mi- 
linio. Sttcye są podwójnego 'typu: z więk
szym i mniejszym kompletem ulepszonych 
narzędzi.

Prócz s tac ji sałoż^r.o .10 pól pokazo
wych: 3 w pow. łuckim, 8 we włodzimier
skim i 4 w dubieńekim. Zakupiono nadto 
dużą partyę pszenicy wjso'ko-1itaw*kl»j, ży
ta probszteinskiego i [jltkuskirgo (za 1,073 
rb.) i rozdawano chłopom po oenie targowej, 
z dużą stratą, gdyż ceny do siewu znacznie 
były wyższa. Rozdano także dwa wagony 
tcmąjowki.

Po tym drobiazgowym wykłsdzio jeden 
z obecnych na sali chłopów orosił, by zwró
cono uwagę na osuszeniu błot I przeprowa
dzenie kam iów, co na Polesiu jc-«t sprawą 
najpilniejr/ą. „Zbytek wody n?.s gubi" — 
wołał poleizuk, błagając o ratunek.

Tęż samą nutę błagalną słychać było z 
ust czecha, który prosił o wydłnie praktyoz- 
nego podręcznika, któryby pouczył o stoso
waniu nawozów sztucznych, zaś jede* z du
chownych prawosławnych mówił, iż przede- 
wszystkiem zająć się nsł*ży podniesieniem 
hodowli bydła, bo to dla włt ścian może być 
najskuteczniejszą podporą.

Oprócz tych kilku głosów, które całe 
d< b ity  na więcoi praktyczną drogę skiero
wać chciały, z zasadniczą opozycyą przeciwko 
wywodem pana J. wystąpili: stały członek 
dubieńsktej komisyi rolnej Ilanklowicz i ra 
dny ziemstwa łuckiego, Kirylenko, utrzy
mując, iż cały elaborat agronoma okrę
gowego i wnioski z^ń wysnute wpra
wdzie to bardzo kunsztowna robota, * ale 
na kruchych skonstruowana podstawach. 
Podwaliną jej — to statystyka, w urzędach 
gminnych gromadzona. A wszyscy doskona
le wiemy, jak na takiej statystyce nic budo
wać nio można.

Przyznali to i pp. agronomi, powiada

jąc, iż dopiero baaanie poszczególnych za
gród „podv, iinoje izśledowanje" może im 
dać pewniejszy matoryał.

'Po  <v'i-'.r-.vie p. J. odczytał b ijp e f  na 
r. 1911, mic-nowicie: 1) na podziałki pokazo
we — 5,250 rb., 2) na jarm arki nasienne 
1,460 rb., 3) na ptacye wynajmu maszyn — 
6.759 ?b.. 4) na składy narzędzi rolniczych— 
13,185 rb., 5) na podniesienie hodowli by
dła— 3,860 rb., fi) na rozpowszechnienie wia
domości rolniczych — 1,250 rb., 7) utrzy
manie personelu agronomicznego—12,000 rb.

W trakcie budżetu wynikły sporyR co 
cło różnicy i rozmiarów pola i ges Ajlarstwa 
pokazowego. Gdy p. Kirylenko utrzymywał, 
iż pole pokazowo powinno obejmować naj
wyżej 1 dz , agronom p. Iwańow był zda
nia, iż pole takie winno odpowiadać śred
niemu gospodarstwu włościańskiemu. Syór, 
był dość gorący, ztś bardziej się zaostrzył, 
skoro p. Kirylenko motywował, aby zamiast 
takich narad okręgowych, obejmujących zbyt 
rozległe tery to rymu, ureądzac narady gmin
ne, gdzieby pp. agronomi łączoie z właści
cielami ziemskimi danej gminy, najlepiej co 
do miejscowych potrzeb uświadomionymi, 
opracowywali pian przyszłej kam panii agro
nomicznej.

Wniosek p. E. nie przypadł do gustu. 
Wystąpił przeciwko niemu z ferworem agro
nom gubernialny p. Sawczenko-Rielskij, bro
niąc gorąco tezy, iż plan organizacyi pól po
kazowych winien być opracowany na sosyi 
gubornialnej biura agronomicznego w Żyto
mierzu.

Wywiązała się żwawa dyseusya, którą 
rzeciął głos jakiegoś włościanina, proszący, 
y mu istotę sprawy po rusińsku wytłóma- 

czono. Odpowdedział mu po ukraińsku 
p. Sawczenko-Błeiskij, k tóry przy tej okaeyj 
rozwinął przed chłopem cały plan podnifesia 
nla hodowli byuła.

Plau ten jednak nie bardzo snać pr«e 
mówił do wyobraża! interpilującego wło
ścianina, gdyż zauważył, iż wlel* lat przej- 
azio, zanim to wszystko dn s»ię uneesyw ist 
nić. „DiwŁioj u obywateli było ładu© by
dło i ładne konie, to i chłopi mieli dobry 
inwentarz. Raz pan dał, drugi raz się u nie
go 1sup1i:>. Dn d-corek-ego buhaja przypro* 
wadiiło się clelloakę. D*iś dwory zbiednia
ły, Ziiikły, to i chłopska chudoba zmarniała*. 
Tak mówił jakiś stary chłop w siermiędze 
z Pole Si a.

Przemawiał jeszcze długo p. Kdczawski 
o drobnym kredycie, zachęcając włościan dc 
zakładania kooperatyw i przekładając korzy
ści stąd płynące, poozem prezes o 10 goefz. 
wiecnćr posiedzenie ogłosił z» zamknięte.

A W. R.
tfaSESy-tóUcsi. ffwBłJausW

KRONIKA eBOW SNCIi^AL^A,
—o—

(Z  p u m  i  od korespondentów).

— Przeniesienie zwłok. Ks. i. M*czul- 
ski, proboszcz z Wiśniowca na Wołyniu, pi
sze nam co następuj o:

„PrzanieAcnie zwłok ś. p. ks. ks. Wi- 
śniowleckich, Mniszków i zakonników z pod 
ruin ODgi klasztoru Karmelitów bosych w 
Wiśniowcu na cmentars katoHckl odbędzie 
się dn. *28 wrc*śn!a. O godz. 10 zraua roz 
peczaift się nabożeństwo żałobne w kościeł* 
paraf alnym, a po naboż«ństwie nastąpi prze
niesienie zwłok.

Inn* pisma proszę o przedrukowanie 
łaskawe".

— Cb.kaw* odkrycie. Nad Dniestrem 
w odległości 20 wiorst od atncyi Kodyma w 
m ajątku Zahnitków, należącym obecnie do 
banku włościańskiego, przy wierceniu stu
dni natrafiono w starym parku na mur na 
głębokości 4 oążni. Ponieważ podani* ludo
we głosi, ie  są tam lochy, a w nich skar
by, zaczęto kopać dookoła muru i iatotnie 
dokopano się lochu, w klórym znaleziono 
naczynie, zawierająca plan, z którego oka
zało się, ż* loch docbodri aż do Dnie
stru i zdaje się. źe ma połącseniez dawnym 
zamkiem w Raszkowie.

Znaleziono również spis skarbów ukry
tych w lochu, w  K tórym , oprócz kilkunastu 
beczułek złota i srebra, wymieniono masę 
broni i siodeł. Planv i spis sporządzone są 
w języku polskim. Wejście do lochu zosta
ło opieczętowano na żądanie pełnomocnika 
kamienieckiej Mli banku włościańskiego, 
oprócz tego postaw.om straż koło niego do 
czasu przybycia członków komisyi archeolo
gicznej z Petersburga. R. Cichocki.

— Urodzajo w gub. podolskiej. W  gnbornii po
dolskiej bruk deszczów i hiIpo upalj  nu początku lata 
wyrządzhy mie scaiai dość znjc :ne szkody zasiewom, 
peźnipi zaś zaszkodziły zbożom zbyt obfite dsszczo, 
kto: o boz przor*y trvu.ły w ciągu o Jeg o  prawie mie
siąca; nie mało również ucierpiały zboża wazutek gra

dów. Naogół urodzaj w gubernii podolskiej można 
uważać za wyżoj niż środni. Ozima pszenica dała plon 
najznpełnioj zadawalający; dobrzo obrodziła ona w po- 
wioiiio winuickim, po cręści w bajsybskim, bracław- 
skim i knmienit ckim; w pierwszym z nich zbiór rów
nał sifj 60 — 70 pud. z dziesięciny, zamiast, jak to 
bywa zazwyczaj 50 — 60 pnd; w niektórych zaś miej
scowościach zbiór wynoał 75 — 120 pud. zsm hst 

wykłych 100 — 120 p u d ; w powiecie braclawskim 
miejscami zbierano 130 — 140 pud., zamiast 80 — 
ICO p n d ; w pow. kamienieckim 80 —110 pud. zsmiast 
60 — 120 pud.; w lityńskim powiecie zbiór okazał aię 
niezadawalaiąoym, nie przewyższając w w,elu mH;sco- 
wnściach 40 — 70 pnd., gdy zwykle równa się 80 — 
100 pud.; w pow. nowouszyckim śbierano z dziesięciny 
60 — 70 pud., zamiast 70 — 100 pud.; w powiecie 
olgopolskim 80 — 90 nud., zamiast 1)0 — 150 pud,, 
w pńisisirowskim miejscami zbierano z dziesięciny za
ledwie 40 pnd. zamiast 70 — 75 pud. Pszenica jara 
dała zbiór nie wiecoj niż średni; dobrze obrodziła 
w oow. kamienieckim, gdzie zbierano do 75 pndów 
z dziesięciny, zamiast zwykłych 50 pnd., w pow. jam- 
p-lskim zbierano około 100 pud. z dziesięciny, zamiast 
120 — 140 pad.; w pow. no*’onszyckim 40 — 8u pud. 
zamiast 70 — 1 '0  pud., w hajsyńskim 60 — 100 pud. 
w miojjce zwykłyeh 70 — 120 pud.; w pow. algo pol
skim 80 pud. zsriiiast 90 — 100 pud Urodzaj żyta 
wyżej niż średni; w pow. kamienieckim zbierano 7o — 
12.) pud. zamiast 45 — 120 rud.; w pow. jampolskim 
liO — 130 pud. zamiast, jak zazwyczaj, 100 — 120 
p u d ; w hajsyńskim 90 — 100 pud. -Lmiast <5 — 
90 pud.; w Winnickim 8 0 — 100 pud zamias'. zwyktjch 
90 — 100 pudów; w pow. braclawskim zbierano do 
.'60 — 180 pud., gdy zwykli tylko 80 — ICO pud ; ni- 
żoj niż średnim ukazał się urodzaj w pow. latyczow- 
skim, części uowouszyckiegc i ploskirowskim; w p.erw- 
szym zbierano 70 — 80 pud. zam., st zwykłych 80 — 
100 pud.; w nowouzzycltim 60 — 70 pnd. zamiast 70— 
120 pnd.; w niektórych miejscowościach powiatu plo- 
skirowskiogo nlon nie przowyższał 45 — 55 pnd. 
z dziasięciuy zamiast, jak zazwyczaj, 70 — 80 pud. 
Urcdscj owsa uważany jest naogoi za wyżej nit ś k  
dni. Owies dobrze obrodził w powiecie jampolskim. 
gdulo zebrano 120 — 150 pud. z dziesięciny, zsmiast 
zwykłych 100 pudów, w pnwiecia mohjlowslóm zbie
rano ao 120 pud, zamiast 100 pud,; w ha'syńsirim 70— 
120 pud. zamiast 70 — 80 pud; dcskonaiy okazał się 
urodzaj w pow braclawskim, części olgopolskiego 
i Winnickim, gdzie zabrano do 150 pud. i wyżej, za
miast zwykłych 70 — 109 p u d ; w ostatnim * wymie
nionych powiatów były jednak miejscowości, gdzie 
zbiór ni# przewyższał 70 — 80 pud.; w pow. nowo- 
UEiyekim ztisrano po 60 — liO pud. i  dsl»sięeiny, 
zamiast zwykłych 90 — 100 pudów. Zbiór JęezmUnia 
był wogóla .ladawaiąjąey. Nikaj niż średni i niezado
walający nrodsaj jęczmienia okazał aię w pow. nowo- 
nssyokim, gdzie zenrano 50 — *0 pud. > dziesięciny, 
zamiast zwykłych 90 — IWi pnd.; w pow. lityczowsklm 
Jęazmuń obradut źla: do 40 — 60 pud., *»raiast 80 — 
90 pud.; w pow. wfnnieklm w «i»iu miejstowośeiach 
otraymsno tylko 30 — 40 pnd., zamiast 60 — 80 pud.; 
lepszy był urodi»j w powmtach olgopolskim, hajsyd- 
K im  i brncławiżiin, gdsie rml*ty ro nwaiać 5» wyke.i 
niż średni, a miejscami nawet dobry. Jakośś ziarnr, 
nio jest zadawalająca: pszenica przeważnie drebna, 
jęczmień o oioinnem zabarwieniu. Urodzaj zbóż Jru- 
gorżędoych hreczki, prosa, groshu przeważnie dobry.

— Killa T-wa sadownictwa. Z pozwolenia de  ̂
parlamentu rolnictwa cesarskie .Rosyjskie Towarzystwo 
sadownictwa otwiera w Kamieńcu swoją filię.

Wycieczka do Międzygórza.
—o—

W niedzielę dn. 12 września odbył! 
słe wycieczka do Międzygórza, urządzona 
przez sekcyę pedagogiczną Koła kobiet. Po
mimo niepewnej pogody e g. 9 ej rano za
brało się wo wskazanym punkcie przy sta- 
oyi tramwajowej na placu Cesarskim — 26 
osób, z tycii 18—uczącej się młodzieży ró 
żnego wieku i reszta osoby dorosłe. Tram
wajem dojechali wycieczkowicz do przy
stani 1 etąd o gedz. 10 siatkiein wyruszono 
do Międsygórea. O godz. 12 m. 20 przybyli 
wycieczkowicze do celu swej podróży i po 
spożyciu posiłku w miejscowej „hcrbcci&r- 
n i“, 'znajdującej s;ę pisy klasztorne, wyru 
■zono do źródła, któro ńosl nazwę „Dzwon
ki*. Nazwa ta powrtała z czaiów, kiedy po
dobno mnisi w strumienia, który u źródła 
się tworzy, umlećcllł dawonkł— ta ostatni* 
przy uderzaniu w nie wody wydawały har- 
mon jne tony.

Przy tem źródło, które obecnie obra
mowane tworzy studnię, p. Żuklewiczowa 
zaznajomiła wycieczkowiczów w ogólaych 
zarysach z hietoryą Międz.ygórra. Dawna ta 
osada lefcy w głębokim parowie, z  i rzęch 
stron zamkniętym górami i tylko z czwar
tej od Dniepru otwartym. Wznosi się tu 
monaster z dwiema cerkwiami — „Preobra- 
żeńaką* i „Ap. Piotra i Pawła*. Rozmaicie 
opowiadają o sałożeniu tego klasztoru. Je 
dni utrzymują, ż* pierwotna ewkłew tutej
sza „Biał*g# Spasa" sałożoną była praez 
księeia Andrzeja Bogolubskiego w r. 1161, 
łnnl są zdania, że zbudowaną była przez 
mnichów przybyłych z G recji do Kijowa w 
r. 988.

J-:szcze inni wreszcie historycy pową
tpiewają o tak dawnem pochodzeniu klasz
toru i odnoszą je do czasów pomongołskich. 
O tem, że cerkiew i m o n s te r  istniały iuż 
za czasów Kazimierza IV, mamy wybitną 
wskazówkę w „hramocie" Zygmunta I do 
wojewody Andrzeja Niemirowiozą z r. 1520, 
w której król dozwala cerkiew Spasa „na 
sej czas w pustie* stojącą, odnowić, ponie
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waż, jak  mówi się dalej w hramocie , ta  cer- 
kow Bożaja ot wyniatja Kijowskoho* opu
stoszała. Wyraz zaś „wyniatje K'jewsko- 
je “ oznaczał napad Mengli-Gircja na Kijów 
w r. 1483, za panowania Kazimierza IV. 
Monaster więc odnowiono i znajdował się 
on nadal pod opieką królów polskich.

Zygmunt August dał go w dożywocie 
wraz z ziemią wyszohrodzką r. 1571 Eusta
chemu Wysockiemu, pisarzowi kancelaryi 
koronnej ruskiej. Stefan Batoi-y też miał w 
swej opiece ten monastsr. Wielu panów 
ruskich również opiekowało się uim, ale by
li i tacy, którzy, sąsiadując z monesterem, 
ziemie jego starali się sobie przywłaszczyć. 
Wtedy król kazał rotmistrzowi kijowskiemu 
Stużyńskiemu bronić monasteru od przemo
cy sąsiadów. W krótce zaczęły się bunty 
kozackie i w r. 1592 wtargnęli kozacy do 
monasteru, Ihumena związali i zbiU, mona
ster zrabowali i spustoszyli, wszelkie kró
lewskie hramoty podarli i podeptali. Mona
ster długo stał pustką, aż wreszcie ihumen 
Afaiiasij, moskwicin, wychowaniec ks. Kon- 
etaatego OArogskiego, podciósł go z ruiny, 
a nadto wyrobił dlań u egzarchy patryarsze- 
g* w Konstantynopolu—stauropiglę, t. j. bez
pośrednią zależność od tegoż konstantyno
politański? go egzarchy.

Nastają czasy, kiedy szlachta ruska, a 
za nią i kozacy, zaczynają obdarzać klasz
tor i opiekować się nim. Między innymi i 
Bohdan Chmielnicki wiele ziemi monastero- 
wi darował.

Tu zb% ał on nieraz narady wojenne, 
tu urządził lazaret wojskowy. Wraz z pod
daniem się Chmielnictciego Rosyi, przeszedł 
i monaster pod panowanie carów rosyj
skich, którzy również opiekować się nim 
zaczęli.

U zaporożców klasztor Meżyhorski co 
raz więc*] nabierał znaczer-ia i Łie jeden z 
nich po burzliwem życia tu  przychodził „du- 
szu spasat’*.

Warunki jednak zaczynają się zmie
niać. Piotr W. wydał ukaz o zniesieniu stau- 
rtp iśii i oddał monaster władzy metropolity 
kijowskiego. Lecz po odstępstwie Mazepy, 
tenże Piotr W., chcąb przez wpływ mona- 
łteru  Sicz snów na swą stronę przeciągnąć 
i dla usyskania w monasterz* sprzymierzeń
ców, prsywraca mu stauropiglę i ustanawia 
nawot archimandryę. Gdy w roku 1775 z 
rozkazu Katarzyny II Sicz została zniesiona, 
monaster jednocześnie został skasowany, a 
dobra iego do skaibu zabrano. Kiedy Kata
rzyna II podczas swego pobytu w Kijowie 
w r. 1787 wybierała się zwiedzić tę miej
scowość, w ńccy pożar zniszczył budynki 
monaiteni. Zgliszcza zostały darowane Ki
jowowi i na miejscu ruin klasztoru urzą
dzono V.. /kę fajansu w r. 17S8. Ponieważ 
glina, znajdująca się u podnóża gór Meży- 
horsklch/doskoncłe się nadawała do wyro
bów fajansowych, naczynia tu wyrabiane 
były dość ceneine. Fabrykę, początkowo 
drewniana, później po pożarze została odmu
rowana, co dość dużo Kosztowało. Utrzyma
nie fabryki również było bardzo kosztowne 
i wobec ta f o rząd wypuścił ją  w dzierżawą 
w r. J 858 tu  6,000 rb. rocznie. Ponieważ je
dnak w dalłzym ciągu stra ty  byty znaczne, 
fabryka zaczęła upadać i została zamknięta 
w r. 1874. Pozostałe naczynia, w znacznej 
części niewypalone i nieglazurcwane, za
brane zostały przez amatoróvs, wiole też ich 
prz*chowuie się w klasztorze pray cerkwi 
Preobr&żeńskiej.

Co się tyczy klasztoru, został on wskrze
szony w r. 1860 i przypisano go do Ławry, 
lat zaś temu kilkanaście Meżyhorys zostało 
darowane W. Ks. Aleksanarze Piotrównie i 
ta skasowała klasztor męski, natomiast u- 
stanawiając monaster żeński.

Zamajemiwszy się z temi danemi hi- 
storycznemf, wycieczkowicze zwiedzili cer
kiew Pre: brażeńską, w której z dawnych 
świetności prawio nic nie pozostało, i skład 
fajansu z dawnej fabryki.

Zakończył wycieczkę spacer po wy
brzeżu Dniepru, co jednak ze względu na 
dzień chłodny i pochmurny nie mogło spra
wić należytej przyjemności.

Odpłynięto około godziny 4-tej 1 po 
piątej wrócili wycieczkowicze do Kijowa.
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ANTONI CZERWIŃSKI.

Wydawnictwa GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie. 
G a b ry e la  ZAPOLSKA

r  w

N ow ość! £ ż j ! c ł i C  N ow ość!

FELICYANA DŁUSKIEGO
Cena 80 kop>

K A Ś K A - K A R Y A T Y D A
POWIEŚĆ WSFÓLCZESMA, WYDANIE DRUGIE

Cena rb. 1.50.
Dawni e j  wj danc:

O e z « m  s i ł ;  n i e  m ó w i .  Pow ość wsrćtczf sm. Wy<ł. 2-gio rb. 1 k. 80 I 
Sezonow a m iłość. Powieść *spółczesos. Wyd. 2-gie „ 1 „ 50 
S za lo ństw o . Powieść. _ 1 , 50
W odzirej.
19339

Powieść. Wyd. 2 g.e 
Do nabycia we w szystkich księgarniach.

1 so

M A G A Z Y N  F U T E R

G. IH. Trabskiego
Kijćw, Kresz:zityk Nr. 10, telef. 15-74.

Poleca na zb'iżającj się sezon w wielkim wyborze k a ra k u ły  i najrozmaitsze 
fu tra , kolnierre, m u'ki. 19470

Ceny bez współzawodnictwa. Cenniki na żądanie gratis

P o e z u h u j ę  p r a c z k i  z dobremi D n |/ń j 7  o ln b ł r  do ‘wynajvc;a sti- 
świadectwsaii, klncznicy i kuchn -jrU M łj L C tu k lli  łemu lokatorowi 

rza. Pr iszę adresować, st. tBirznła, j KrofZi. satyk 45. Z tpytać szwajcara. 
Wątadynka. — Zar~ad. 19660 * 19665

Potrzebna bona Słuchaczka t JT4
ncw. dz rwczynki, L'szycia i wyręczenia Irkc. w Kijowu lub na wy,i. Adr--s: 
w g 'S;>od. Bankowa 5 m 41. » ly 66l GniewAi f od. J. Iiiipow sliej. 1W511

Mieszkania 6 p. S
wszyst. wyg. M.-Cłagowieszczeóska 92.

19639

siy nanczycieKi polki na 
wieś, 2n. dobrze franc., 

niem. i muz. Lewaszowska 9 m. 2. Od 
10 do 12 w poł. 19078

b ] ' s w 7r . 50L
S didny i elegancki marynarkowy 
garnitur (marynarka, kemire k* i 
spodnie) na jnuen lub dwa rzędy, 
uszyty w, ediug ostatniej mody. z 
prikty zrego i Irw&łegu try k o t- 
s z o w ic tu  w arg ’elsk. guście, 
ozarn. knloru w białe lab kolorowe 
kropki, na-ki lnb krstki, wysył* się 
za 7 r b .  59 kop. Taki sam ko- 
stvum w lepszym gatanku IO rb . 
50 k o p . Potrzebna miara: dłn- 
gosć ma-ynaiki, diugość rękawa, 
objętt ść piersi i długość spodni. Za 
przesyłkę dolicza się 75 k., na Sy- 
beryę eszcze 60 kop Przy wysył
ce za z.Yiczcr. dolicza się 2 kop. 
z rubla (t»ksa pocztowa), b s z  r y 
zyk o . Je cii nie spodoba się, nie
zwłocznie zwracam pien-ąd.e. Przy 
zamówienia *2-ch i więcej kestyu- 
mćw dodaje się bezpłatnko do 
kiżdego kortynmn elrgane. zsgrz
eczno szrlki do spodni. Zamówie
nia adre ować: m . Łódź, M arek 
B o rn s z te jn  D . K . 19680

U/łncSći Ifl7 wykł- (wedł. syst. B o r- 
HIUOM Jljć- l lt z ’o. KURSY JĘZ. 
OBCYCH L. GROM OlYSKiEJ Po-
czątok zajęć 2 0 -g o  w r z o ć n ia . P ła
ca S rb . m ie s ię c zn ie . Prorezna 
Nr 27 róg W.-Włodzimierakiej. 19450

wiązane wedłng ostatniej mody.

Dziecinne kostiumy
nbranka, paltociki.

Bielizna ciepła
Je g e ro w s k a

z wełny wielbłądziej i in.

Dia Myśliwych
nsjrozmait. rzeczy wiąz. 
knrtki na fatrze i in.

D is c ie rp ią c y c h

na reumatyzm
specjalna bielizna, ka- 19128
masze, pończochy i iD.
Nabywać można dogodnie i po cenach 

sumiennych tyłko w magazynie

Czesko -  Rosyjskiej M echanicznej 
pracowni wyrobów szydełkowych 
G. W . A N 3 R L E  W .-W a s y li owska 10.

Rachunkowość w abonamencie. “*SP

Dostęp dla każdego

a n„ f z i s m a K i  wiasasctrrY Ę 
KORZEiHlSI'' d

[ w S S k b  ,1'SŁAD. SPUZłA WaZęiZli: 
“ Ifli3«.v? PEOSSanG!) CBESŚŁiUK&wSr ’

28262

na m ęski kostyv..Jzl

za 9 rb. 80 kop.
wysyłam za jjśmćzką pocztową na- 
itrpojace dw a. odcinki: 1) Jeden 
od inek: »L)rap Anglaise 3 i pół 
a:sM  a na e»łkowi(6 męikie, J#- 
sianne i zimowo elejanskie palto, 
kolom: gładkie taarne lal mai ergo, 
lub też w ai.gielskim gaścio w mod
ne paski. 2) jeden odcinek 4 i ćwierć 
arszyna mocnego wełnianego ma- 
teryału >Wastyngton< na całkowi
ty  męski kostyum w modno ciemne 
Kratki Jnb paski Oba odcinki wy- 
syiam za  9 rb -. 80 kop. Za 
przesyłkę dolicza 85 kcp. G»a- 
raneya: Jeżeli towar nie s ,vd  ba 
si<Ji przyjmuję z powrotem i *wra- 
caoi pi«iiśąd.e w eaieś-i. lidreso- 

IB, B. T o rc z y n s k i, m. 
Ł ó ( 'i  N r 22, s k rzy n k a  poczt. 
N r 25. 19652

t WYHISZCKf.-IE^IllŁjRaKiE^P
? j i  

 ̂ _̂ ?86 tr

19340

S a n ił k n c t iia
KoZa Kobiet Polek. Daje obiady od 

g. 1 j 4  po j oładnlu

po 25 hop.
Zupa — 10 kop., mięso 15 kop. Fun- 
dukle jow ska  £9 m. t. 17535

Kijowska 1-sza 
Sala £icytacyjna

’ (Kroszczatyk Nr 27 drugie piętro na
przeciwko Proreznoj),

■ Licytator miejski wiadamta, że
dn. 24-goj "wześma o g. 12 w dzień w 
lokalu s a li lic y ta c y jn e j odbędzie się

Licytacja .
Prze7.uaczon9 do sprzedaży: najrozmai
tsze moble, lustra, łóżka, obrazy, dy
wany, portyery, lampy, kandelabry, 
bronzy, porcelana, zegarki, melchior, 
fortepiany, fisharmonie, lorLetki, sa
m owary/rozm aite figurki, instrumenty 
muzyczne, kostynmy damskie, suknie, 
kapelusze, rowery i wiele innych 
rzeczy.

Oglądać m o ż n a  codziennie od 
10 rano do 6 wieczorem. Sala li
c y ta c y jn a  (P rz y jm u j*  w  k o 
m is  n a jr o z m a its z e  r z o o z y  do 
s p rz e d a ż y  z  lio y ta o y i. 19253

m n r ł p T l t  dopełnić swe
s tid y i zagrałiicą (w y-, 

słuch, kuro Umw. Kijów.) dobry uau- 
cryciel zaim. się snccyal. z dziećmi do . 

.la t  35; .iężyk r«.lski, frosi o kendycyę | 
na wsi za debro wyusgrr.dionie. Kijów,! 

| Funda?lejowska 59 m. 23, B. T. 19G43 i

Jampoi -Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia ip

„Dzień. Kijowskidgo11
przyjmuje

p. Włodzimierz Ritisieklśrski.

S łu c h a c z  U n iw  Jagielloihsk.
poszutnje miejsca nauczyciela domo
wego w dw«rzo wiejskim od 15 listop. 
r. b. Łaskawe ofórty z podaniom wa
runków adresować: Kraków. Uniw. J i -  
gialioński J. W. sł. fil. Nr 201. 19613

W a rsza w sk a  pracow. Wiktoryi wyk 
suk. elrgan. po 19 rb., bluzki od 3 rb 
sprzed, formy papierowe podług miary 
Kroszczatyk 52 m. 17. 19J6I

Q { - n r ł c i n f  prawnik. maturzyst 
U I U U .C U 11 szkeły Chrzanov..-kiog 
w Warszawie, udziela lekcyi p-1 «ki< 
litirutnry. Wiadomość: .Fundnklejow 
ska 26 m. 17. 195C

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kre szcza tyk Nr 88,


